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Uderzono na alarm.
Uderzono na alarm: w  ciągu os­

tatnich 10 lat Polska zubożała o 25 
m iljardów  złotych.

W roku 1925 w artość m ajątku  
narodowego w ynosiła  162 m iljardy  
złotych  — obecnie w ynosi n ieca łe  
137 m iljardów.

Rozliczony na ilość m ieszkańców  
w ypadało przedtem na 1 obyw atela  
5.400 zł. — dziś wypada 4.615 zł.

We Francji m ajątek narodowy  
przeliczony na ilość ^mieszkańców  
w ynosi 15 tys. zł. na obywatela, w  
Niemczech 8.500 z ł. na obywatela...

W m iarę zm niejszania się w arto­
ści m ajątku narodowego w Polsce, 
w zrasta u d zia ł kapitału  zagranicz­
nego w naszem  gospodarstwie. Wzra 
sta wjszybkiem tem pie, a haracz ja ­
ki płacim y z tego ty tu łu  zagranicy 
ogałaca kraj z funduszów ob ro to ­
wych.

Oto cyfry: w czas ie  od 1924 roku 
do roku 1933 w ypłaciliśm y zagrani­
cy z ty tu łów  dywidendy, odsetek od 
kapitałów , tantjem  i prowizyj 2 m il 
jardy 850 m iljonów zł.

Z tej sum y 1 miljard 800 m iljo- 
nów w yżyłow ano z gospodarki pry­
watnej.

Uderzono na alarm: Tracimy nie­
zależność gospodarczą.

Strajk studentów francuskich 
na tle „abisyńsklem".

PARYŻ. Naskutek zamknięcia fakul­
tetu prawnego wobec incydentów, je kie 
miaty miejsce podczas wykładów prof. 
Jeze, doradcy prawnego rzędu abisyńskie 
go, panuje wśród studentów wielkie po­
ruszenie

W szczególności organizacje studen­
tów prawicowych protestuję przeciwko 
zamknięciu fakultetu, zapowiadając, że 
wrazie zastosowania snnkćyj do studen­
tów. którzy wzięli udziel w manifesta­
cjach, sytuacja może ulec znacznemu 
zaostrzeniu i nawet należałoby się li­
czyć, jak twierdzi „l‘Ami du Peuple" z 
ewentualnością strajku studentów wszyst 
kich wyższych uczelni francuskich.

Drożyzna wypędza dziennikarzy 
zagranicznych z Moskwy.
MOSKWA. Dziennikarze zagranicz­

ni, przebywający w Moskwie, dokonali 
zbiorowej dem arche w komisarjacie 
spraw zagranicznych, celem przyzna­
nia dziennikarzom pewnych przywile­
jów, zmierzających do zmniejszenia 
kosztów utrzymania. Po zamknięciu 
Magazynów „Forgsinu”, wielu kore­
spondentów pism zagranicznych musia 
loby zrezygnować z pobytu w Mo­
skwie naskutek panującej tam droży­
zny. Wrazie gdyby demarche pozostała 
bez skutku, dziennikarze zagraniczni 
przenieśliby się z Moskwy do Rygi.

Proces 0UN o przygotowanie 
zamachu na wojewodę 

Józewskiego.
Ł U C K . Na d z ie ń  2 2  stycznia wyzna­

czona została w łuckim sądzie okręgo­
wym rozprawa p rz e c iw  Aleksandrowi Ku 
cowi, członkowi OUN, oskarżonemu o 
działalność wywrotową craz przygotowy 
wanie zamachu na w o je w o d ę  H Józew­
skiego. Zamach miał być dokonany w 
chwili opuszczania przez wojewodę tea ­
tru w Łucku.

Wśród 12 świadków wezwanych na 
rozprawę znajdują się Iwan Maluca 1 
Bohdan Pidhajny.

Emerytury i renty inwalidzkie
w obradach komisji budżetowej.

WARSZAWA. — Komisja budżetowa 
Sejmu na swem posiedzeniu przedpołud- 
niowem rozpatrywała wczoraj budżet 
najpierw emerytur i zaopatrzeń, a na­
stępnie rent inwalidzkich.

Budżet ten po stronie dochodów wy­
nosi 40 823.000 zł. (w roku ubiegłym 
40 914.000 zł.), p o  stronie wydatków z b -  

myka się cyfrą 160.900 000 zł. (w roku 
ubiegłym 152 600 zł.)

Emeryci, wdowy i s iero ty .
Z sumy wydatków na emerytury prze 

znacza się 159.650.000 zł., na zaopatrzę 
nia 1.250.000 zł. Emerytury cywilne po­
bierać będzie ze służby państwowej pol­
skiej: emerytów 40.100, wdów 11.700 i 
sierot 7.840: ze służby w byłych pań­
stwach zaborczych: emerytów 3 020
wdów 7.550 i sierot 720.

Przeciętna miesięczna wysokość e- 
merytur dla emeryta ze służby polskiej 
wynosi 191 złotych, ze służby w byłych 
państwach zaborczych 105 zł.

Emerytury wojskowe ze służby w 
wojsku polskiem pobierać będzie: e m e ­
rytów 13 750, wdów 2.450, sierot 990, 
ze służby w byłych armjach zaborczych 
emerytów 550, wdów 1.440, sierot 55. 
Przeciętna miesięczna emerytura ze słu 
żby polskiej dla emeryta wynosi 210, 
dla emeryta z byłych armij zaborczych 
140 złotych.

Ranty Inwalidzkie.
Co do rent inwalidzkich, to budżet 

ten jest tylko wydatkowy 1 preliminu­
je się sumę w tym dziale na 100 mil­
jonów złotych, czyli o 3150.000 zł. 
mniej, aniżeli w roku ubiegłym. Z tego 
na renty inwalidzkie przypada— złotych 
94.400 000, na pensje weteranów po­

wstań narodowych 900.000, na pensje 
orderowe 1 800 000 I na zaopatrzenie 
byłych skazańców politycznych — zł. 
2.900 000.

Według stanu na dzień 1 lipca 1935 
r. ilość Inwalidów wojennych wynosiła 
70 323, wojskowych 6.435, wdów 58 288, 
sierot 28,866 1 rodziców 21.276.

Pensje weteranów pobiera 42 wete­
ranów żonatych. 82 weteranów samot­
nych 1 977 wdów po weteranach. Pen- 
syj Virtuti Mllitari pobiera 5.800 osób, 
wreszcie zaopatrzenie byłych skazańców 
politycznych pobiera 1 933 osoby.

Rentę pobiera  44 na 100 Inwalidów
Jak wynika ze sprawozdania referen­

ta posła Wagnera sprawa zaopatrzeń i 
emerytur jest wybitnie aktualna. Mówca 
zaznaczył, że trzy dekrety, jakie ukaza­
ły się w roku ubiegłym wpłynęły na wy 
sokość budżetów emerytur i rent, pod 
kątem widzenia konjunktury gospodar­
czej.

Sprawozdawcy — jak zaznaczył po­
seł Wagner — trudno dziś stawiać ja- 
jakiekolwiek wnioski, skoro stoimy dziś 
między dwoma zagadnieniami, z jednej 
strony mając troskę o budżet, a z dru­
giej gdy się widzi biedę tej licznej rze­
szy emerytów. W sprawie rent inwalidz­
kich referent przedstawił wykresy, któ­
re ilustrują stan liczebny inwalidów, za­
znaczając, że nadchodzą listy, które 
stwierdzają, że ktoś pobiera rentę nie 
prawnie, albo za wielką. Zarzuty te 
mówca uważa za niesłuszne, gdyż nie 
100 procent a tylko 44 proćent inwali­
dów wojennych pobiera rentę. W wy­
padku zaś, jeśli inwalida ma jakiś inny 
dochód, to z renty nie korzysta.

Do września roku ub. zrewidowane 
103.000 aktów inwalidzkich, z tego za- 
kwestjonowano 16.000, a około 8,000 
inwalidów stanęło już przed komisją le­
karską, około 5.000 straciło dotychcza­
sowe uprawnienie, Drzcz co skarb za­
oszczędził 2.400.000 zł. Sprawa rewizji 
potrwa jeszcze około dwu lat. Dziś — 
powiada mówca — niema już tych oko­
liczności, któreby wpływały na wzrost 
budżetu rent, a przeciwnie budżet ten 
będzie stale malał spowodu śm ierte l­
ności. W konkluzji mówca wniósł o przy 
jęcie budżetu emerytur i rent inw. bez 
zmian.

Po przemówieniu referenta zabrał 
głos przedstawiciel Rządu, wicem.nister 
skarbu, p. Lechnicki i odbyła się dys­
kusja.

W przemówieniu swem wiceminister 
Lechnicki podniósł fakt dalszego wzro­
stu ilości emerytów przez czas pewien 
oraz, że w sytuacji obecnej Rząd nie 
może przyjąć wniosków, któreby zwięk­
szały wydatki na emerytury i renty.

Na poruszane przez poszczególnych 
posłów sprawy odpowiedział wicemin. 
Lechnicki, odrzucając zarzut, jakoby o 
emeryturach decydowały względy poli­
tyczne. Stwierdza poza tern że emery­
ci b państw zaborczych nie mogą być 
traktowani narówni z emerytami ze służ 
by polskiej

Przewodniczący p. Byrka stwierdził, 
że jednomyślna opinja komisji uważa za­
łatwienie sprawy emerytu jako nie od­
powiadające przekonaniom społeczeń­
stwa i komisji i uważa, że powinien być 
uchwalony wniosek p. Żeligowskiego.

Referent zapowiedział wnioski przy 
trzeciem czytaniu.

P™< generalnym atakiem na Makalle
Ofensywa abisyńska na północy, włoska na południu.

Ogólna sytuacja na frontach.
LONDYN. Sytuacja na afrykańskim 

teatrze wojny wskutek nieustannie pada 
jących deszczów przedstawia się na fron 
cie północnym bardzo niepokojąco dla 
Włochów.

Makalle otoczone jest z trzech stron 
przez wojska abisyńskie, a od północy, 
gdzie niema wojsk negusa, połączenie 
z etapami staje się coraz trudniejsze 
spowodu rozmycia dróg przez ulewę.

Główne wysiłki abisyńskie skierowa­
ne są w kierunku opanowania przełęczy 
Abaro, zamykającej pierścień abisyński 
wokół Makalle. Walki o Abaro trwają, 
przełęcz jednak znajduje się nadal w rę ­
kach Włochów.

Ras Seyum gromadzi silne rezerwy, 
które skierowane będą pod Makalle. — 
Dopiero z nadejściem tych rezerw, na­
stąpić ma generalny atak na miasto.

Bardzo tajemniczo przedstawia się 
położenie no froncie południowym. Abl- 
syńczy donoszą ciągle o sukcesach, tym 
czasem korespondenci wojenni donoszą, 
iż zwycięstwa abisyńskie są wyolbrzy­
miane i każda potyczko z patrolami wło 
skiemi, nazywana jest wielką bitwą.

Wojska gen. Graziani zdążają w kie­
runku Ginir, dążąc do opanowania pro- 
wincyj Bale i Sidamo. Między Dolo a 
Ginir doszło do utarczek z mniejszeml 
oddziałami abisyńskiemi, które wycofały 
się w góry. Podobno gen. Graziani o- 
trzymał ostatnio rozkaz, by zaniechał o- 
fensywy na Ogaden, a wszystkie swe si­

ły skierował do ataku na Ginir. Po za­
jęciu tego miasta ofensywa włoska mia 
łaby do przebycia góry prowincji Arusi 
celem marszu na Addis Abebę.

O poważnej sytuacji na froncie połu 
dniowym świadczą kursujące w Dessie 
pogłoski, że cesarz po zdobyciu Makalle, 
ma opuścić Dessie i wyjechać do Ginir, 
aby osobiście kierować obroną południo 
wych prowincyj Abisynji.

ASMARA. Większość krajowców z 
Erytrei, zdolnych do noszenia broni, lub 
nadających się do prowadzonych przez 
władze wojskowe robót, została zmobili­
zowana przez Włochy. Na rzece Mareb 
oddzielającej Erytreę od Tigre, budowa­
ny jest obecnie nowoczesny most żela­
zo - betonowy.

ADDIS ABEBA. Negus polecił wy­
dać do ludności stolicy odezwę, wzywa­
jącą do chronienia się przed atakami 
lotniczemi, które spodziewane są między 
20 a 22 b. m. w okresie świąt Trzech 
Króli. Z okazji tych świąt spodziewany 
jest liczny zjazd wojowników abisyń- 
skich w stolicy.

Walki w prowincji Tembien trwają 
nadal, jednak, jak widać z komunika­
tów, przełęcz Abaro, przez którą prze­
chodzi droga z Adui do Makalle, pozo­
staje w rękach Włochów.

Katastrofa samolotu włoskiego.
RZYM Podczas ćwiczeń spadł w 

pobliżu Massaua samolot włoski. Trzech 
członków załogi zabiło się na miejścu.

Jedna z ofiar katastrofy ppor. Alber­
to Ostini zajmował wyższe stanowisko 
w ministerstwie prasy i propagandy.

Dymitrow spollczkowany przez 
Tanewa na posiedzeniu mos­

kiewskiego sowietu.
BERLIN. Z Moskwy donoszą o pu- 

blicznem wypoliczkowaniu Dymitrowa 
przez dawnego jego przyjaciela, znane 
go również z» procesu lipskiego o pod­
palenie Reichstagu, komunistę bułgar­
skiego Tanewa

J a k  wiadomo, Dymitrow podjął na 
teren ie  moskiewskim kam panję  prze­
ciwko swym dawnym towarzyszom Ta- 
newowi i Popowowi, w rezultacie któ 
rej Popow został uwięziony, a Tanew 
wydalony z partii komunistycznej.

W czasie onegdajszego zebrania 
moskiewskiego sowietu zjawił się tam 
nieoczekiwanie Tanew i odwoławszy 
Dymitrowa na bok, wszczął z nim ja­
kąś rozmowę, a następnie uderzył Dy­
mitrowa silnite w twarz.

Tanewa niezwłocznie aresztowano, 
już jednak nazajutrz wypuszczono go 
na wolność na wyraźne życzenie Dy­
mitrowa.

Karjera partyjna Tanewazostała przez 
to zajście ostatecznie przypieczętowana.

1 lutego BAL MORSKI
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Wyrok w procesie o zamordowanie ś.p. min. Pierackiego
Karę śmierci zamieniono Banderze, Łebedowi i Karpyńcowi na dożywo­
tnie więzienie. — Wszyscy oskarżeni skazani. — Sentencja wyroku. —

W R R SZM W fl. W czoraj w południe  
sąd okręgow y w W arszawie ogłosił o 
godz. 12 m. 50 w południe sentencję  
wyroku w sprawie o zabójstwo ś. p. 
m in . Pierackiego.

Sąd postanowił wszystkich w ym ie ­
nionych oskarżonych uznać za winnych  
popełn ien ia  wszystkich im  zarzucanych  
czynów i skazał Stefana Banderę na 
łączną karę śm ierci oraz na utratę praw* 
publicznych i obywatelskich praw ho­
norowych na zawsze, a na podstawie  
am nestji orzeczoną karę śm ierci z a ­
m ienić na karę dożywotniego w ięzie ­
nia;

M iko ła ja  Łebeda na karę śmierci 
oraz na utratę praw publicznych i o- 
bywatelskich praw honorowych na 
zawsze, a na podstawie am nestji karę  
śmierci zam ien ił na karę dożywotnego  
w ięzienia.

Jarosława Karpyńca na karę śm ier­
ci oraz utratę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na zaw ­
sze, a z mocy am nestji karę śm ierci 
zam ien ił na karę dożyw otniego w ięzie  
nia.

M ikołaja  K łym yszyna na karę doży 
wotniego w ięzienia oraz utratę praw  
publicznych i obywatelskich, praw ho­
norowych na zawsze.

Bogdana Pidhajnego na karę łącz­
ną —  karę dożywotniego w ięzienia o- 
raz utratę praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na zawsze.

Iwana M alucę na karę łączną 12 
lat w ięzienia oraz u traty  praw publicz­
nych i obywatelskich praw honoro­
wych na okres 10 lat.

Darję Hnatkiwską na karę łączną 
15 lat w ięzienia oraz utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw hono­
rowych na okres 10 lat.

Jakóba Czornija na łączną karę 8 
la t w ięzienia ze złagodzeniem  je j na 
mocy am nestji do 5 lat i 4 miesięcy  
w ięzienia oraz na karę dodatkow ą u* 
tra ty  praw publicznych i obywatelskich  
praw honorowych na okres 10 lat.

Eugenjusza Kaczm arskiego na 12 
lat w ięzienia, Rom ana M yhala na 12 
lat w ięzienia, Katarzynę Zarycką na 8 
la t i Jarosława Raka na 7 lat w ię z ie ­
nia. W szystkich na pozbawienie praw.

Sentencja wyroku brzm i następu­
jąco:

a) Bandera od 1929 r. do 14 czerw­
ca 1934 r., Łebed od r. 1931 do dnia  
23 czerwca 1934 r., H natkiw ska od r. 
1934 do dnia 9 października 1934 r., 
Karpyneć od r. 1931 do dnia 14 czerw  
ca 1934 r., Kłym yszyn od r, 1931 do 
dnia 14 czerwca 1934 r., Pidhajny od 
roku 1926 do dnia 14 czerwca 1934 r.f 
M aluca od roku 1932 do dnia 10-go 
sierpnia do 27 września 1934 r., Czor- 
nij od roku 1933 do 1934 r. do dnia  
25 września 1934 r., Myhal od roku 
1931 do dn ia  24 września 1934 r.. Za- 
rycka  od roku 1933 do dnia 8 listopa­
da 1934 r ,  Rak w roku 1934 do dnia  
25 września, na obszarze Polski, ponad­
to zaś Bandera, Lebed, H natkiw ska, 
Karpyneć, K łym yszyn, Pidhajny, M a lu ­
ca i Rak również poza je j g ranicam i 
w zię li udział w organizacji ukraińskich  
nacjonalistów  w celu oderwania od 
Państwa Polskiego jego południowo - 
wschodnich w ojew ództw .

b) ponadto, jako członkow ie wśpom

ii n
ll 
[l
lliin«

ii

nianej organizacji ukraińskich nacjona­
listów:

Tenże Bandera nakłonił w m aju i 
czerwcu 1934 r. we Lw ow ie Grzegorza  
M aciejkę , syna Iwana i flgafji, urodzo­
nego dnia 7 sierpnia 1913 r. do zabi­
cia m inistra spraw w ewnętrznych Rze 
czypospolitej Polskiej, Bronisława Pie­
rackiego, polecając M aciejce udać się 
do Warszawy w celu dokonania zabój­
stwa, a nadto udzielił pomocy do po 
pełnienia tego zabójstwa, przez to, że 
w czasie od września do listopada 1933 
roku dostarczył Lebedow i pieniędzy i 
opieki organizacyjnej dla ułatw ienia  
wstępnego wyw iadu, zm ierzającego do 
popełnienia zabójstwa, oraz za pośred­
nictwem  M alucy przygotował miejsca 
schronienia dla u łatw ienia ucieczki 
sprawcy zam achu. W  m aju zaś i w 
czerwcu roku 1834 dostarczył p ien ię ­
dzy Łebedow i i H natkiw skie j, przygo­
tow ującym  zam ach na m inistra Pierac­
kiego, zaopatrzył M aciejkę w pistolet 
autom atyczny systemu .H isp S n ” kal. 
7.65, w fałszywe dowody osobiste i w 
pieniądze, oraz dał mu wskazówki co 
co do spotkania z Lebedem  w W a r­
szawie i adresy miejsc schronienia po 
zabójstwie —  poczem tenże Grzegorz 
M aciejlfo  w dniu 15 czerwca 1934 r. 
w W arszawie, zabił m inistra P ierackie­
go z wspom nianego pistoletu.

2) Tenże Łebed nakłonił w czerwcu 
1934 r. M ac ie jkę  do zabicia m in. P ie ­
rackiego, pieez rzucenie bom by lub 
strzelanie z rewolweru, a nadto u dzie ­
lił pom ocy do popełnienia wyżej wska 
zanego zabójstwa przez to, że od wrze 
śnia do grudnia 1933 r. oraz w maju 
i w dzerwcu 1934 r. przeprow adził w y ­
wiad i obserwację w celu ustalenia try  
bu życia m in . Pierackiego i wybrania  
czasu, miejsca i warunków , najbardziej 
odpowiednich do dokonania zam achu

poczem  zaopatrzył M aciejkę w bombę  
i wskazał mu m iejsce zam achu oraz 
osobę m in. Pierackiego.

3) Ta sama Hnatkiw ska w m aju i 
w czerwcu 1934 r. w Warszawie udzie­
liła pomocy do przygotowania i popeł 
nienia wyżej wskazanego zabójstwa 
przez to, że przeprow adziła wywiad i 
obserwację w celu ustalenia trybu ży­
cia m in. Pierackiego i wybrania czasu, 
m iejsca i warunków najbardziej odpo­
wiednich do dokonania zamachu oraz 
przez to, że utrzym yw ała łączność m ię  
dzy Łebedem  i M aciejką.

4) Tenże Kapryniec w m aju 1923 r. 
w Krakowie udzielił pomocy do popeł­
nienia wyżej wskazanego zabójstwa 
przez to, że sporządził i dostarczył Ma  
ciejce za pośrednictwem  Łebeda bom ­
bę, przeznaczoną do zabicia m in. Pie 
raokiego.

5) Tenże Kłymyszyn w m aju 1934 
r. w K rakow ie udzie lił pomocy do w y­
pełnienia wyżej wskazanego zabójstwa  
przez to, że dostarczył Karpyńcowi chlo 
ranu potasu, przeznaczonego do spo­
rządzenia wspom nianej bom by, oraz, 
że nawiązał łączność między Karpyń- 
cem i Łebedem  i towarzyszył Łebedo  
wi w czasie jego pobytu w Krakowie, 
aby mu zapewnić bezpieczeństwo i u- 
m ożllw ić przew iezien ie  bom by do W ar 
szawy,

6) Tenże Pidhajny w m aju i czerw­
cu 1934 r. we Lwowie udzielił pom o­
cy do popełnienia wyżej wskazanego  
zabójstwa przez to, że oddał pod roz 
kazy Bandery i bezpośrednio z nim  
zaopatrzywszy M aciejkę w wspom nia­
ny pistolet autom atyczny „H ispan", 
kał. 7.65 m m . i utrzym yw ał inform acyj 
ną łączność z Łebedem  w okresie je ­
go przygotowań do zam achu w W a r­
szawie.

Przed w alną batalją
w  Genewie o pokój.

G ENEW A . W Genewie rozpoczyna 
się w dn. 20 bm. walka polityczna rów- 
nienocześnie na trzech frontach. W dn. 
tym rozpoczyna swoje obrady nietylko 
Rada Ligi Narodów, lecz i kom itet 13 u 
i 18 tu.

Podczas gdy na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów poruszony zostanie poza 
normalnym porządkiem dziennym po 
raz pierwszy całokształt zagadnień abi- 
syńskich, debatować będzie kom itet 
18-tu nad zaostrzeniem sankcyj, zaś ko­
m itet 13 tu zastanawiać się będzie nad 
belgijskiem projektem porozumienia.

Już od kilku dni krążą w Genewie 
pogłoski, wedle których Mussolini prag­
nie za wszelką cenę, pokojowego zlikw i­
dowania konfliktu. Projekt belgijski, 
przewidujący wysłanie komisji śledczej 
Ligi Narodów do Abisynji, wypracowany 
przy wybitnem poparciu Watykanu znaj 
dzie się obecnie na porządku dziennym 
obrad genewskich.

Genewa stoi obecnie na stanowisku, 
że wojnę w Afryce wschodniej należy 
wreszcie zakończyć. Nie jest więc wy­
kluczone że rozpoczynająca się 20 bm. 
sesja L ig i Narodów przystąpi do z likw i­
dowania konfliktu włosko-ablsyńskiego, 
wzywając przedewszystk'em W łochy i 
Abisynję do zawieszenia broni.

W sesji genewskiej weźmie również 
udział baron Aloisi, wyposażony przez 
Mussoliniego w daleko idące pełnomoc­
nictwa.

Wedle nadeszłych tu informacyj 
pragną pewne sfery zaproponować 8 mio 
tygodniowe zawieszenie broni, a ponie­
waż od kwietnia lub maja począwszy 
następuje w Abisynji pora deszczowa, 
która uniemożliwia prowadzenie opera- 
cyj wojennych, przypuszcza się, że Mus­
solini zgodzi się na takie zawieszenie 
broni, zwłaszcza, że w tym wypadku 
nie mogłyby zostać zastosowane sankcje 
na naftę.

Sensacyjny zw rot
w  spraw ie Hauptm anna.

Jednocześnie z Warszawą!- 
Największa sensacja ostatnich czasów 
Epokowe arcydzieło  sowieckie osnu­
te na tle tajnych dokumentów carskich J H

W WALCE ll 
Z CARATEM ||

(MIŁOŚĆ MAKSYMA)
Miljony walczyły w podziemiach... — 1 *
M iljony stworzyły to arcydzieło... —

, Nad program:  ̂j
I E D Y S K R E T N Y  K L U B  j

przepiękna komedja 2-ch aktach. — ągg

N O W Y  JORK. Posiedzenie trybunału  
kasacyjnego w sprawie ułaskawienia 
Hauptmanna trwało 8 godzin. Decyzja 
trybunału, odrzucająca prośbę Hauptman 
na o ułaskawienie, została ogłoseona 
bez uzasadnienia 1 bez podania wyniku 
głosowania.

N O W Y JORK. W sprawie Hauptm an­
na nastąpił sensacyjny zwrot. Wkrótce 
po ogłoszeniu decyzji trybunału kasacyj­
nego, gubernator stanu New Jersey H o f­
mann wydał nakaz aresztowania dr. Con 
dona, który swego czasu był pośredni­
kiem pomiędzy sprawcami porwania 
dzięcka i rodziną Lindbergha. Dr. Con­
don zdołał ubiec rozkaz aresztowania 1 
wyjechał do Ameryki Południowej.

W uzasadnieniu nakazu aresztowania 
dr. Condona gubernator Hofmann pod­
kreślił, iż dr. Condon odegrał w porwa­
niu dziecka Lindberghów znacznie w ięk­
szą rolę niż dotychczas przypuszczano.

W licznych artykułach, zamieszczonych  
w prasie dr. Condon wyraźnie oświad­
czył, iż w porwaniu dziecka brało u- 
dzia ł więcej osób i on sam zna dwie 
uwikłane w tę sprawę. Gubernator Hof­
mann zaznaczył, że wobec tego władze  
muszą szczegółowo zbadać inform acje  
podane przez dr. Condona. Jednocześnie 
gubernator ogłosił decyzję odsunięcia 
terminu stracenia Hauptmanna o 30 dni.

W  tym czasie poczynione będą wszel 
kie starania, aby sprawę porwania dziec 
ka Lindbergha wyświetlić gruntownie. 
Gubernator stanu ma prawo odroczyć 
term in stracenia skazańca trzykrotnie  
za każdym razem na 30 dni.

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo".

Wichura nad województwem 
kfeleckiem.

K IELC E. Z  soboty na n iedzielę  na 
obszarze całej Kielecczyzny padał ulew  
ny deszcz połączony miejscami z w i­
churą i gradem W niżej położonych 
dzielnicach Kielc woda płynęła na szero 
kości całej jezdni. W poszczególnych 
wsiach pow kieleckiego wichura uszko­
dziła dachy domów i stodół oraz wywró 
cila dużą ilość drzew. W osiedlu robot- 
niczem w Zagnańsku pod Kielcami w i­
chura wywróciła kilkanaście przydroż­
nych drzew, które padając, uszkodziły 
przewody elektryczne na linji Radom —  
Zagnańsk, powodując przerwę w dosta­
wie prądu dla Zagnańska.

Wczoraj wskutek znacznego obniże­
nia się temperatury padał śnieg.

Zabił żonę w rocznicę ślubu.
Ł Ó D Ź . W poniedziałek rano zauw a­

żyli przechodnie na ul. Piastowskiej o- 
bok jednego z domów kobietę leżącą z 
ranami. Obok stał pochylony mężczyzna, 
a obok na ziemi pokrwawiona brzytwa. 
Przybyły lekarz stw ierdził śmierć ko 
blety.

Zm arłą okazała się 23 letnia robotni 
ca, Wandą Prozerowska, mężczyzną zaś 
mąż jej, Stefan. Okazało się, że kobie­
ta padła ofiarą zbrodni, której dokonał 
Prozerowski.

Prozerowscy pobrali się przed ro­
kiem i właśnie w poniedziałek była ro­
cznica ich ślubu. Prozerowski, który był 
znanym awanturnikiem, m altretow ał ją. 
Kiedy rano miała się udać do fabryki, 
po sprzeczce, Prozerowski odprowadza­
jąc ją do pracy, zabrał ze sobą brzytwę 
i na ulicy Piastowskiej, która była pus­
ta, chwycił żonę za głowę i jednem cię 
ciem przeciął jej gardło.

Prozerowski został osadzony w w ię­
zieniu.

Tragiczny wypadek 
na przejeździe kolejowym.
L U B L IN . Na przejeździe kolejow ym  

w Chełm ie m ieszkaniec ko lon ji ftn to - 
nin 26 letni W ładysław  Woś, wracając 
z Chełm a wozem  zaprzężonym  w 2 k o ­
n ie , na skrzyżowaniu szosy z torem  
•kolejowym nie zauw ażył nadjeżdżają­
cego pociągu. Lokom otyw a rozbiła  
doszczętnie wóz a Woś z roztrzaskaną  
głow ą dostał się na przednią deskę 
lokom otyw y, fln i dróżnik  ani m aszy­
nista, wskutek ciem ności i huku loko* 
m otyw y nie zauw ażyli wypadku i d o ­
piero w Chełm ie znaleziono n ieprzy­
tom nego Wosia i przew ieziono go do 
szpitala, gdzie zm arł.

Katastrofalne obsunięcie się 
ziemi.

PARYŻ. W bezpośredniem sąsiedz­
tw ie miasta Gap, w poł.-wsch. Francji, 
zaczęła się poruszać masa ziem i, wyno­
sząca przeszło miljon mtr. sześć. Masa 
ta posuwa się z szybkością 3 mtr. dzień  
nie w kierunku miasta. Ziem ia zasypała 
kanał i utworzyła duże sztuczne jezioro, 
którego wody zagrażają miastu.

Na południe od Grenoble zaczął po­
suwać się duży pagórek. Rzeka została 
wyparta ze swego łożyska. Komunikacja 
z okolicznemi wsiami została przerwana.

Z Budapesztu donoszą o osuwaniu 
się zbocza góry, na której stoi były za ­
mek królewski. Domy, położone u pod­
nóża góry są poważnie zagrożone. W ścia 
nach wielu domów potworzyły się duże 
rysy i szpary.

1 Kino „LUNA” |
R eprezen tacy jn y  Kino -  T e a tr w C zęstochow ie. ®

^  wyświetla dziś drugi film
z ZŁO TEJ SERJI PRZEBO JÓ W  1936 r.

® MAŁA MATECZKA
^  — w  roli głównej bohaterka film ów

„ e s i  b F T  p i o t  r TT ś~
„ C H A P L IN  w SPÓ DNICY"

i F R A N C I S Z K A  G A A L
Początek seansów o godzinie 5.15 pp- £ $  

Ostatni seans o g. 9.30 w. £

$  Pomimo wielkich kosztów film u, ce- ^  
^  ny biletów nie zostały podwyższone.

» $ $ $ $ $ $ $ $ $ $ * $ * *
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Śnieg na Podhalu 
i w Beskidach.

KRAKÓW. Po ki lkunas tu  dn ia ch  p ię ­
knej  wiosennej  pogody nad  różnemi  miej- 
saowośc iami  Małopolski  Zachodnie j  prze 
szła wczoraj  popołudniu  gwał towna  b u ­
rza,  po łączona  z b łyskawicami  i p ioru­
nami ,  poczem t e m p e r a t u r a  znac zni e  spa 
dła.

Wczora j  w większej  częśc i  wojewódz 
twa  krakowskiego  prószył  d robny śnieg,  
który jednak  szybko tajał .  Natom ias t  
szczyty  i s toki  wielu gór  na  P o d h a l u  i 
w Be sk id ach  obl ek ły  się powtórn ie  w 
s z a t ę  śn ieżną .

Dwa tysiące bandytów padło 
bitwie z armją chińską.

SOANGHAJ.  Za chodzi  tu  poważna  
obawa  o losy angie lskiego mi s jonarza  
Boss ha rd t a ,  porwanego już przesz ło  
p r z e d  r ok ie m  przez  s łynnego  przywód­
c ę  chińsk ich  b a n d  Holinga.

Holing na  cze l e  30 000 ludzi  opuści ł  
nag le  Hunan ,  gdzie przebywa! c d  pół  
roku i posunę! s ię  o 150 k i lom et rów na  
za c h ó d  od  Koneiyang,  gdz ie  zgroma 
dziły s ię  wojska  prowincjonalne ,  ce lem 
powst rzym an ia  jego marszu .

W s ta r c iu  k tó re  nas tęp l ło  w okol i­
ca c h  Czenguyanu,  s t r a ty  Holinga wy­
niosły prze sz ło  dwa tysięce  zab itych.  
Z a m ie r z a ł  oa pr aw dopod obnie  ud ać  się 
na po łudniowy z a c h ó d  od Sechouer .e ,  
gdz ie połęczyłby się z g łównemi  s i lami  
armj i  komunis tyczne j .

Pływająca menażer ja zatonęła.
NOWY JORK. Nad zach odni em i  wy­

brzeżami  S t anów  Zjednoc zonych  sza le je  
gwał towna  burza .  J ak  don oszę  z P o r t ­
land  w s tan ie  Oregon,  l iczne s tatki  
znajduję  s ię  w pow ażnem  niebezp ieczeń  
stwie.

Pa ro w ie c  amerykański  „ Iowa”, prze- 
wożęcy menażer ję ,  os iad ł  na s k a ł a c h  i 
u le g ł  zu pe łn em u  rozbic iu rzucany  przez 
wzburzone  fale. Ho pomoc podężyly 
dwa s ta tk i nadbrzeżne ,  na leżące  do s t ra  
ży gran iczne j ,  k tóre  były świ adkami  k a ­
tastrofy,  nie mogęc  zbliżyć się do  tonę 
cego  parowca ,  spowodu  burzy.  Całe  za 
łoga  parowca ,  złożona  z 35 osób,  z a t o ­
nęła.

W po w a ż n e m  n iebezp ieczeńs t wie  znaj 
duję się dwa  inne parowce  a m e r y k a ń ­
skie,  k tóre  dozna ły znacznych  uszko­
dzeń .

W kilku wierszach.
— W g m a c h u  k ie le ck i eg o  ur zęd u  

wo je w ó d z k ie g o ,  gdz ie  m ie ś c i ł a  s ię  g ł ó w  
n a  k w a t e r a  M ar sz a łk a  P i ł s u d s k i e g o  po 
w k r o c z e n iu  L e g j o n ó w  d o  Kielc w 1914 
r., —  u s t a w i o n o  d u ż y c h  ro z m ia ró w  p o ­
p ie rs ie  Marsza łka .

—  Król Karol  r u m u ń s k i  w t o w a ­
rzys tw ie  n a s t ę p c y  t r o n u ,  w o je w o d y  Mi 
c h a ł a  przybył  do  B ia ło g ro d u  z wizy t ą  
do  kró lowej  Marji  J u g o s ł o w i a ń s k i e j .  
Dziś  król  w r a c a  d o  B u k a r e s z t u .

— Mad z a c h o d n i e m i  w y b r z e ż a m i  
St.  Z j e d n o c z o n y c h  sza le je  g w a ł t o w n a  
burza .  J a k  d o n o s z ą  z P o r t l a n d  w sta- 
nie O r e g o n ,  l i czne s ta tk i  z n a jd u ją  się 
w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  Pa ro w ie c  a m e ry  
kański  „ Iow a” os iad ł  na  mie liźnie .

Kawiarnia-Dancing „EUROPA11
16 b. m. drugi z kolei
„WESOŁY CZWARTEK”

W programie wybór „MISS „EUROPY"
Mnóstwo niespodzianek. Wstęp wolny.

Któż in n i natrafi o d g a d l i  Twa przyszłość? - j j
ty lko  n a j s ł y n n i e j s z y  J a s n o w i d z - G r a f o l o g  W O M O U T H  
M i s t r z  M i ę d z y n a r o d o w e g o  I n s t y t u t u  Wi edz y T a j e m n e j  
u z n a n y  jako w s z e c h ś w i a t o w y  f e n o m e n ,  d y s p o n u j ą c y  m o c ą  
s u g e s t j i i  m a g n e t y z m u  o ra z  j a s n o w i d z e n i a  na  o d l eg ł oś ć .
P r z y  p o m o c y  s ł y n n e g o  i j e d y n e g o  na kul i  z i e m s k i e j  M e d ­
j u m  „TAMAHRV*,  k t ó r e  p o s i a d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o ­
m i e n i o w a n i a  i wy sy ł an ia  f l u j d u  a s t r a l n e g o ,  w t r a n s i e  j a s n o -  
widz i  b e z  r ó ż n ic y  o d d a l e n i a  za  p o m o c ą  k o n t a k t u  p i s m a  

i k i lk u  wł osów,  d a n e j  osoby.
O d k r y w a  w s z e l k i e  t a j e m n i c e  ż y c i o w e  k a ż d e g o ,  o d g a d u j e  p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  
o p r a c o w u j e  h o r o s k o p y  i a na l izy  g r a f o l o g i c z n e .  D a j e  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  mi ło śc i  p o ż ą d a n e j  o s o ­
by,  r a d y  i ws ka zówk i ,  o dz w y cz a j a  o d  w s ze l k i c h  na łogów.  O d n a j d u j e  z a g i n i o n e  osoby.  M e d j u m  
. T A M A H R A “ j e s t  n i e o m y l n e .  Z e s t a w i a  w  t r a n s i e  s z c z ę ś l i w e  i p e w n e  wi ększe j  w y g r a n e j  N- ra  
l osów,  w s k a ż e  g dz ie  t a k o w e  m o ż n a  n ab yć .

N a p i s z  n a t y c h m i a s t  d o  m n i e ,  p od a j  py ta ni a ,  s t a n ,  d a t ę  u r o d z e n i a ,  z a ł ą c z  k i l ka  w ł o ­
s ó w  i 1,— zł.  z n a c z k i  p o c z t o w e  n a  k o s z t a  p r zesy ł ki ,  a o t r z y m a s z  w p r z e c i ą g u  4-ch  d ni  o d e m -
nie  d o k ł a d n e  p r z e p o w i e d n i e - h o r o s k o p ,  k t ór y u p r a w i  C ' ę  w p o d z i w  i z ac h w y t .

M e d j u m  „TAMAHRA* w y b i e r z e  d l a  C i e b i e  w t r a n s i e  s z c zę ś l i wy  Nr.  losu ,  k tó ry  p o d
g w a r a n c j ą b ę d z i e  wygrany.  O t r z y m a s z  o d e m n i e  p r a wd z i wy  k l ucz  n o w e g o  życia,  k t ó r y  p r z y c z y ­
ni s i ę  d o  p o p r a w y  Twe go  b y t u  m a f e r j a l n e g o  i z a d o w o l e n i a  d u c h o w e g o .  Wie le  w i e l k i c h  w y g r a ­
nych,  to  o wo c  m e j  p r acy ,  d l a t e g o  t e ż  k a żd y  z w r a c a j ą c y  s i ę  d o  m n i e  d z i ę k u j e .
P i s z  j e s z c z e  d z iś  d o  m n i e n a  a d r e s :  J a s n o w i t i2 WOMOUTH K ra k ó w ,  Lubicz Nr. 22 m. 2.

B e z p ł a t n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  wysy łam.

K R O N I K A .
HALENBARZYW

Ś r o d a  15 s tyczn ia .  P a w ł a  I Pus te ln ika .  
W schód słońca o g. 7,38 Zachód o g. 15.52 .

N o c n e  d y ż u r y  a n t e k
W  nocy  z w to r k u  na ś rod ę :  New y Ry- 

wy Rynek ,  Aleja  Wolności .
W  nocy  z ś r o d y  na  czwar tek :  I II  A l e ­

ja ,  Naru towicza .

Z policji. W dniu dz is i e j szy m po 
w ia to w y  k o m e n d a n t  policji k o m .  Cie­
s iel ski  p o  po w ro c ie  z ur lopu wypoczyn  
k o w e g o  obją ł  u r z ę d o w a n ie .

Kiedy powinny odbyć się wybo 
ry Władz miejskich Skutk iem mylnej 
in te rpre tac j i  odpowiednich  punktów usta 
wy o samorządz ie  mie jsk im w pewnych 
kołach  radz ieck ich  pewsta ła  wersja,  j a ­
koby wybory władz  miejsk ich  powinry  
się odbyć  w t e rmi n ie  do 26 lutego br., 
gdyż w dniu tym upłynie  rok od daty 
Inauguracyjnego  pos iedzenia  Rady Mie j ­
skiej .

Ten  mylny pogląd z na la z ł  odbicie 
również  i na  ł a m a c h  naszego  pisma,  to 
t e ł  gwoli ści s łości  p ros tu je my  go, wyja­
śniając,  że zgodnie  z cbowiązującemi  
przepisami  Rada Miejska pod groźbę  roz 
wiązania powinna dokonać  wyboru władz 
miejskich  i sto tn ie  w ciągu roku,  lecz 
n ie  od dnia  Inauguracyjnego pos ie dz e ­
nia, l ecz c d  daty osta tn iego  posiedzenia  
wyborczego .  A że os ta tn ie  pos iedzenie  
wyborcze  nasze j  Rady Miejskiej  odbyło 
s ię  w dniu 2 kwietnia ub. r., więc tegoż  
dnia dobie gni e  końca  rzeczony okres  
roczny.

Zebranie w łaścic ie li  domów przy 
Ulicy W arszawskie j  Wczoraj  o godz.  
18 ej, w sali Magis t ra tu  Nr. 8 odbyło 
się zebran ie  właściciel i  n i e r u c h o m o ś c i

Sygnały czasu.
Wczoraj podaliśmy za  prasą sto łecz  

ną wyświetlenie powodów niespodziewa­
nego zwolnienia naczelnego lekarza U- 
bezpieczalni Społecznej w Częstochowie: 
dr. Szym ański pozostaje pod zarzutem  
uprawiania nielegalnego handlu narko 
tykam i a nawet ogołacanie apteki ubez­
pieczeniowej w Białym stoku. Pod zarzu  
tern tym  pozostaje i \ego sekretarka, 
którą dr. Szym ański sprowadził do Czę­
stochowy.

Dr. Szymańskiego zwolniono, jego 
sekretarki nie, gdyż nie była angażowa­
ną. Zarządzenie natychmiastowego zwol­
nienia dr. Szymańskiego ze stanowiska 
naczelnego lekarza było słuszne. Ale ja  
kim cudem ten człowiek tra fił do Czę­
stochowy i to na naczelne stanowisko?

Nie m am y szczęścia do naczelnych 
lekarzy.

Najpierw napisał żydowski ,,Nasz  
Przegląd".

„Te same pism a antysemickie, które 
nawoływują do bojkotowania Żydów,

bardzo chętnie przyjm ują ogłoszenia ży ­
dowskie i nawet się nie o ubiegają".

Potem potw ierdzał to endecki „Dzień 
nik Narodowy".

„Istnieją przecież liczne wydawnict­
wa które licząc się z  nastrojami klijen- 
teli. reprezentują kurs antysemicki a 
mimo to bynajmniej nie należy do ideo­
wej prasy narodowej i\ dochodami ze  
źródeł żydowskich (żydowskiemi ogłosze­
niami) bynajmniej nie gadzą".

Czy to nie mowa o naszym praso­
wym sąsiedzie z  przeciwka politycz­
nego?

W Białym stoku sierżant Malinowski 
w szczął sprzeczkę z dorożkarzem o wy­
sokość zapłaty za kurs. W czasie sprze­
czki sierżant w yjął rewolwer i trzema  
strzałam i zab ił dorożkarza a czwartą 
ostatnią kulą pozbawił się sam życia.

Tak, życie ludzkie je s t dzisiaj tanie, 
bardzo tanie  —  tańsze od opłaty za  
kurs jazdy dorożką.

przy ulicy Warszawskie j  Z arząd  Miej­
ski zapros i ł  ich,  aby zap ro nowa ć  im w 
formie  ugodowej u łożenie  chodników na 
odc inku  c d  N ow ego  Rynku do  ulicy 
Cm en ta rn e j .

Na zebran ie  przybyło zgórą 100 osób.  
W  nas tęps t wie  n ieob ecnego  prezydenta 
mias ta ,  który wczoraj  w ie czor em  w pil­
nych sprawach  s łu żbowy ch  wyjecha ł  do 
Warszawy,  przewodniczył  ł awnik J a r zę  
b lńsk ' ,  przy stole p r e z y d j a h y m  zasied li  
wszyscy cz łokowie  ko ieg jum Zarządu  
Miejskiego.

Przewodniczący ,  po zagajen iu  z e b r a ­
nia,  udziel i ł  g łosu  naczelnikowi  miejskie 
fio wydziału technicznego  inż. Gniewiń- 
sk iemu,  który Wyjaśnił zebranym,  że 
zgodnie  z u s ta wę budowlaną  p ierwsze  
u rząd zeni e  chodników mo że  być całko- 
w ie 'e  p rzerzucone  na właściciel i  przyleg­
łych dziatek.  Jednako w oż  Zarząd Miej­
ski naraz le  nie zamierza  wyzyskać swoich 
uprawnień  i za s tosować  przymus  do wła  
ścicieli  do mów  i zaprosi ł  ich,  aby w dro 
d z e  perswazj i  p rzekonać  ich, że w ich 
in te r e s i e  leży dop ro w ad zen ie  do po rząd ­
ku ulicy, na której  w roku  ubieg łym 
ułożono p i e rwszorzędną  nawierzchnię.
I Z a rząd  Miejski,  l i cząc  się z c iężką  sy- 
tuc ję  f inansową właśc ic ie l i  domów,  chce  
podziel ić  się z nimi kosz tami  u łożenia  
chodników.  W przybl iżeniu udz iał  m ia ­
s ta  w kosz t ach  wyrazi się w 50  p r o c e n ­
tach .  Każdy właśc ic ie l  może  sa m na 
być w Betoniarni  płyty be ton owe ,  a na 
koszty roboc izny o t rzyma  od Zarządu  
Miejskiego.

S ło we m,  Z a r z ą d  Miejski gotów jest  
do najda lej  idących  ułatwień.

W zakończeniu  swego re f e r a tu  inż. 
Gnlewlński  podkreś li ł ,  że niniej sze z e ­
bran ie  ma c ha ra k t e r  wyłącznie  in fe rma-  
cyjny, wobe c  czego  zebran i  naraz ie  nie 
mają  po trzeby pode jmo wać  jak ic hko l ­
wiek wiążących  uchwał .

Nas tęp nie  zabr a ł  głos ławnik Szpiro,  
który kilku szc zegół am i  uzupełn i ł  wyjaś 
n ien ie  inż Gniewińskiego.

Po  krótkiej  dyskusji  pos tanowiono 
urządzić  n a s tę p n e  zebran ie  z udzia łem 
przeds tawic ie l i  obu s to warzyszeń  właśc i 
cieli n ie ruchomośc i .

Ze związku Pań Domu. Po d a je  
się do  wia dom ość '  pań członkiń,  że dnia 
29 s tycznia rb.  o godz.  17 w pierwszym, 
a o godz.  17.30 w drugim te rmin ie  od 
będz ie  się w lokalu związku zwyczajne  
ogólne  zebran ie  oddz ia łu.

Po rządek  obra d  przewidziany hw §  
29 s t a tu tu  Związku  P a ń  domu.

Wnioski  na zwyczajne  ogólna z e b ra ­
nie oddz ia łu  należy sk ładać  do dnia 22 
bm.  na r ę c e  z a rządu  związku.

W śr od ę  dnia 15 bm. o godz.  17 w 
lokalu związku u). Kilińskiego 13 odbę* 
dzie s ię  pogadanka  z p o k a z e m  „na jmo d 
n ie j sz e  fryzury",  którą wygłosi fryzjer 
„Wacław" .

Dziś we  wtorek o godz .  17 pokaz 
m odn ych  kanapek.

Sprawa  15 proc. obniżki czesne
go. Z a k o ń c z o n e  są p r a c e  sp ec ja ln e j  
ko m is j i  r e k to ró w  p o w o ł a n e j  p rzez  m i ­
n is t r a  oś w ia ty  po d  p r z e w o d n i c t w e m  re 
k tó ra  u n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  
prof .  M a z u r s k i e g o  w s p r a w i e  obniżk i  
c z e s n e g o  na  wyższych  uc ze ln ia ch .

Komis ja  pr z e d s t a w i ł a  mi n is t ro wi  o- 
św ia ty  ob l iczenia  13 wyższych  uoeelni 
d o ty c z ą c e  możl iw ośc i  z m n i e j s z e n i a  o- 
p ł a t  a k a d e m i c k i c h  w g r a n i c a c h  o d  10 
do 15 proc.  Decyz ja  m in is t r a  o św ia ty  
o no wej  tabe l i  op ł a t  z a p a d n i e  w naj- 
b l iższych  d n i a c h .  P r z e w i d z i a n e m  jest ,  
iż b ę d z i e  o n a  o b o w ią z y w a ła  ws tecz ,  
t. j. n ie  b ęd z ie  do t yczyła  p ie r wsze j  ra ­
ty, k t ór e j  p ła tność  mi ja  w s tyczniu .

Umarzanie  zaległych kosztów 
sądowych.  Rada  Ministrów na  pos ie­
dzeniu,  o dby te m  w ub. so bo tę  przyjęła 
projek t  de k re t u  Pr e z y d e n ta  Rzeczypos  
politej ,  który upoważnia  mi n is t ra  spra 
wiedl iwości  do um arzania  oraz  ro zkł a ­
dania  na raty i od raczania  zapłaty z a l e ­
głych w p o s t ępo w ani u  cywi lnem,  a n a ­
leżnych skarbowi państwa  kosz tów sądo  
wych,  jeżeli  ś c i ą g n i ę t e  ich byłoby po 
ł ączo n e  z n iewspó łm ier nemi  t rndnośc ia -  
mi  lub groziłoby dłużnikowi zbyt  c ięż  
kiemi skutkami .

Minister  sprawiedl iwośc i  —  wed le  
projektu de kr e tu  —  może  przekazać  pre 
ze som  sądów apelacy jnych  prawo u m a ­
rzania takich kosz tów do 1,000 złotych,  
a k ie rownikom sądów — prawo rozkla  
dania  na raty i odraczania  zapłaty kosz 
tów sądowych.

Podatek od lokali.
Ważne dla lokatorów l właścicieli 

n ie ruchomości
W ła dz e  s k a r b o w e  w Cz ęs to chow ie  

przys tąp i ły  do  w y m i a r u  p o d a t k u  od lo 
kali. Za p o d s t a w ę  d o  w y m i a r u  te g o  
p o d a t k u  m a  s łużyć  n ie  k o m o r n e  z r o ­
ku  1914, lecz k o m o r n e  p ł a c o n e  f a k ­
ty c z n ie

W myśl  u s t a w y  z w ol n i on e  są od  o- 
b o w ią zku  p ła cen ia  p o d a t k u  od lokali ,  
o so b y  z a j m u ją c e  loka le  m ie s z k a l n e  jed 
no  i dw u iz b o w e .

Właśc ic ie le  n i e r u c h o m o ś c i  o t rzym a 
ją s p e c j a ln e  wzory  list loka tor sk i ch ,  
wzór k tórych  o p r a c o w u j e  min.  s k a r b u  
i p r ześ le  je u r z ę d o m  s k a r b o w y m .

W s k u t e k  czego  t e r m i n  s k ła dani a  
tych list u l e g n i e  o p ó ź n i e n i u  i właśc ic ie  
le n i e r u c h o m o ś c i  b ę d ą  s k ł a d a ć  je  p raw 
d o p o d o b n i e  d o  15 lu te go ,  a n ie  d o  15 
s tycznia ,  jak do ty chczas .

P o n i e w a ż  z d a rz a ją  s ię  wy pa dk i  myl  
n ie  p o d a w a n y c h  przez właściciel i  n i e ­
r u c h o m o ś c i  op ła t  k o m o r n e g o ,  l o k a t o ­
rzy na p o d s t a w i e  po s i ad a  
nych  kwi tów,  k tó re  w ła śc ic ie le  n i e r u ­
c h o m o ś c i  powinni  w y d a w a ć  m o g ą  pro­
s t o w a ć  p o p e ł n i o n e  om ył k i .

Zebranie Koła Kob. L 0. P. P.
Z a rz ą d  Koła Koblec.  L.O.P.  P z a w i a d a ­
mia,  że w dn .  23 b. m. o godz. 16 w 
p ie rwszym te rmin ie  a o godz 16,30 w 
drugim te rmin ie  o dbędz ie  się Walne  
Z gr om adzenie  Koła w sali Zw. Pań Do­
mu  ul. Kilińskiego 13 II p. P o rz ą d e k  o- 
b r a d  przewidz iany  s ta tu te m .  Zarząd  pro 
si ó l i czne  przybycie  członkiń.

Częstochowianin sprawcą  zama 
chu na res taurac ję  w Warszawie .
W u b ie g łą  n ie dz ie lę  o g o d z  8-ej w i e ­
c z o r e m  w czas i e  n ie zw ykl e  o ż y w i o n e ­
go ruc hu  na  ulicy Marsza łkow skie j  2 
młodz i  os o b n ic y  d w i e m a  ż e l a z n em i  r u r ­
ka m i  rozbili  d u ż ą  sz ybę  w y s t a w o w ą  w 
w ba rz e  „ Q u i c k ” ( M a r s z a ł k o w s k a  104). 
N a s t ę p n i e  wrzuc iwszy  do  w nęt rza  dwie 
b la szanki  n a p e ł n i o n e  ż r ą c y m  k w a s e m ,  
z k tó rych  j e d n a  w y buch ła ,  n i szcząc  
pr o d u k ty ,  sp ra w c y  rzucili  s ię do  u c i e c z ­
ki. Za uc ie k a ją cy m i  p ob ie g ło  ki lka o- 
sób .  Przy ulicy W id o k  uc ieka jący  wsko 
czyli d o  t aksó wki  i o d j echa l i  w n i e w i ­
dz ia n y m  kie ru nk u .

J a k  don o s i  „ K u r je r  C z e r w o n y ” po  
licja w p a d ł a  n a  t r op  s p r a w c ó w  n a p a d u  
dzięki  tej  okol icznośc i ,  że n u m e r  t a k ­
sówki  został  z a u w a ż o n y .  Dzięki  t e m u  
już  w go dz in ę  po  z a m a c h u  z a t r z y m a n o  
j e d n e g o  ze  s p r a w c ó w .  J e s t  to  s t u d e n t  
U n i w e r s y t e t u  J ó z e f a  P i ł s ud sk ieg o  w 
W arsz aw ie ,  z am ie szk a ły  przy ulicy 
T a m k a  45 T a d e u s z  Kozerski,  syn  preze  
sa Str.  Nar .  w C z ę s to c h o w ie  Policja 
a r e s z to w a ła  go  w m ie sz k a n iu .  U ja w n io  
no,  że m a  on  lewą r ęk ę  p o p a r z o n ą  
w s k u t e k  rzucen ia  pe t a rd y ,  k tóra  dużą  
siłą ek sp lo d o w a ła .  Dalsze  d o c h o d z e n i e  
w tok u .



4 . S L O W  O* Nr. 11.

p
■.. V. < •

> ,r ■ :

• ś * j r  Y " ’  . v k ' ~  

K - .

<*'■ • ,# * ' ' 4 ”  : ■

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA S N O W ID Z  O S O W IC K I Z WARSZAWY przewi- 
widział główną wygraną lotarji premjowej za pomocą klucza 

wibracyjnego, gdzie kupić szczęśliwy los.
Wyświetla najbardziej zawikłane sprawy miłosne, handlowe, 
spadkowe. Ostrzega przed pseudo - jasnowidzami, którzy 
szumnie się ogłaszają i wykorzystują Publiczność, nie ma­

jąc żadnego daru Bożego.
Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu 
horoskop przyszłości do 39 roku kalendarzowego tylko za 5 
zł. natomiast bez horoskopu 1.50 zł. znaczkami bez żadnych 

dopłat. Prześlij datę urodzenia i imię matki.
Kraków, ul. Tomasza 15 m. 2.

Jak będą obniżone
składki ubezpieczeniowe.

Przenoszenie nauczycieli cho­
rych na gruźlicę Kuratorja szkolne 
w trosce o zdrowie nauczycieli szkól 
powszechnych, wydały znamienne zarzą­
dzenia, dotyczące przenoszenia zagrożo­
nych gruźlicą nauczycieli do m iejsco 
wości o zdrowym klim acie

Epldemja raka ziemniaczanego.
Ma teren ie w ojew ództwa k ie leck iego  
w ystąp ił przy ostatn ich zbiorach t. zw. 
ra k  z iem niaczany, niszczący zasiewy 
ka rto fli. D o tk liw ie  ep idem ja ta daje 
sią we znaki na terenie szeregu m ie j­
scowości pow iatu częstochowskiego, 
sąsiadujących ze Śląskiem , skąd rak 
ziem niaczany został p raw dopodobnie 
zawleczony.

M in isterstw o ro ln ic tw a  podję ło  e 
nergiczną walkę z tą epidem ją W tym  
celu, podobnie, jak  w latach ub ieg łych, 
siane będą w nowym  sezonie specja l­
ne gatunki z iem niaków  rako ■ odpor­
nych.

Z Miejskiego Teatru Kameralnego.
We w torek o godz. 8 ej wiecz. zna 

k im ita  kom edja St. Zagona ,,Bez posa 
gu ożenić się n ie  mogę .

Skutki wichury. J A  się dow iadu 
jem y szalona w ichura, która w nocy z 
soboty najniedzle ę rozpętała się nad na 
szern m iastem , spowodowała m. in. u- 
szkodzenia części dachu na gmachu 
M ie jsk iego Teatru Kameralnego

Tradycyjna reduta Straży Ognlo
wej. Tegoroczna reduta Straży Ognio- 
v ej znajdowała się pod poważnym zna­
kiem zapytania, gdvż początkowo n ie ­
którzy członkowie Zarządu Straży byli 
tego zdania, że ze względu na kryzys 
należałoby w tym roku zrezygnować z 
urządzenia tradycyjnego balu, stanowią­
cego zazwyczaj kulm inacyjny moment 
karnawału w naszem mieście.

Koniec końców przeważył jednak od 
m ’enny pogląd i Zarząd Straży Ognio­
wej po dłuższej dyskusji postanowił re­
dutę urządzić, wychodząc z tego założę 
nia, że nie należy przerywać c ’ągłości 
ustalonej tradycją

Doroczna reduta odbędzie się w 
przedostatnią sobotę karnawału, w dniu 
15 lutego. Wzorem ubiegłego roku deko 
racja lokalu urządzona zostanie we wła 
snym zakresie.

Ofiary. Zamiast kw ia tów  na grób 
ś. p. nieodżałowanej p rzy jac ió łk i m ło ­
dzieży Janiny Grochowskiej bezpośred­
nio po Jej zgonie b. uczniowie szkoły 
p. W igurskle jFolfasińskie j z łożyli w na­
szej redakcji na cel do uznania p Fol- 
fasińskiej z ł 6.50.

* »#
W rubryce o fia r, w numerze wczo­

rajszym, zakradła się pomyłka. Zamiast 
kw iatów na grób b. p. Maksymiljana 
K hna ofiary na szp ita l na Zawcdziu 
z łożyli m. in. p. Leopold Kohn, a nie 
d '. Leopold Kohn, oraz p. Emma G in­
sberg z córeczką, a nie p. G G ’nsbrrg, 
ja * m yln ie podano.

Przyjazd genjalnego rdźdżkarza 
na zaproszenie ziemian kieleckich.
N iezw ykły  gość przybędde ; e kilka ty ­
godni do Polski dla poszuklv ania skar­
bów m ineralnych. Światową sławą c ie ­
szy się proboszcz małej wsi szwajcar­
skie j Jassy ks Mermefo, feló y uchodzi 
za najlepszego „różdżkarza* wyczuwa­
jącego istn ien ie  skarbów podziemnych. 
Ks. Mermet w w ielu wypadkach odkrył 
już pokłady cennych m etali i źródła mi 
neralne

Ostatnio zw róciła  się doń grupa z ie­
mian z woj. kieleckiego z zaproszeniem 
przybycia do Polski. Zam ianie ci liczą, 
że na ich posiadłościach znajdują się 
ce n r pokłady m inerahe. M istrz „różdż­
ki czarodzie jskie j”  ks Mermet zamierza 
również zw edzić i inne okolice Polski.

Niefortunna wyprawa popieprz.
W tych dniach podoficerow ie  p laców ki 
straży aranicznej w Podłężu Sziachec 
kiem  ci. strzegli w szybko zapadającym 
wczesnym m roku ztm ow ym  k ilka  po­
dejrzanych sylwetek ludzkich , ostrożnie 
skradający h się od strony N iem iec z 
w ork i* m na plecach

Na okrzyk „s tó j” podejrzani osobni 
cy rzuc ili się do ucieczki w k ie runku 
gran icy, lecz w idząc, że pościg z każ- 
Pą chw ilą  się zbliża, po rzuc ili cały 
przem yt w ilości 52 kg. pieprzu, a sa 
m i z pow rotem  zbiegli na te ry to rju m  
n iem ieckie .

Tego samego dnia placówka straży 
granioenej w Pankach na drodze m ię ­
dzy Działoszynem a Kuźniczhą Nową

Reda M in istrów  przyjęła pro jekt de­
kretu o czasowem obniżeniu składek 
na ubezpieczenia emerytalne robotn i­
ków i pracowników umysłowych oraz 
za ubezpieczenia od wypadków i chorób 
zawodowych.

Jeżeli idzie o pracowników umysło­
wych, składki na ubezpieczenia spo­
łeczne zmniejszone zostały z 8 proc. 
do 6 5 proc. Dla robotników w górnic­
tw ie i hu tn ic tw ie  składka obniżona zo­
staje do 4 8 proo. W  stosunku do 
wszystkich in rych  ketegoryj robo tn i­
ków składka zmniejszona będzie do 
4,2 proc.

W zakresie ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych obniżenie składek

Między małżonkami Edwardem a Zo 
fją P ietrasicw iczam i od szeregu la t to ­
czą się spory majątkowe. Jabłko niezgo 
dy małżeńskiej stanowi dcm przy u licy 
P iłsudskiego Nr. 7.

Państwo Pieiraslew iczowie q r ie -  
m łodym i już ludźm i. Pobrali sie w roku 
1896, on przez szereg la t by ł adwoka­
tem, a następnie rejentem w 0 /o rko w lc , 
gdzie po dziś dzień zamieszkuje w ra z  z  
kilkorg iem  dzieci, ona zaś, jako rodow i­
ta częstochowianka, w róciła do rodz in ­
nego miasta i mieszka przy ulicy P i ł ­
sudskiego 7.

O zaciętym charakterze t g  bezkrwa­
wej wojny sądowej, w k tó re j rc lc  poci­
sków zastępczo pełnią czasem jakże bo­
leśnie raniące pozwy, wymownie świad 
czy choćby ta okoliczność, że sąd po­
lubowny z superarbltrem  zmarłym w 
tych dniach znakom itym  prawnikiem 
warszawskim Fabianim w roku 1931 za­
sądził na rzecz p. Edwarda Pletrasie- 
wicza 30 tys. zł. tytu łem  zwrotu w łożo­
nych w dom Inwestycyj oraz... kosztów 
procesowych.

Punktem wyjścia rozprawy wy­
działu cywilnego sądu okręgowego było 
wystąpienie p. F ietrasiew iczowej za po­
średnictwem swego rzecznika z urzędu 
mec. Idźkowskiego z pozwem, w k tó ­
rym  domagała się m. in. ustalenia że 
zarząd i użytkowanie domu przy u licy 
P iłsudskiego 7 nie przy>ługuje je j m ę­
żowi. Jednocześnie p. P ietrasiewicz za 
pośrednictwem mec. N. Rorensztajna 
zg łos ił pozew wzajemny, powclujqc się 
na wyrok sądu polubownego oraz umo­
wę przedślubną, opiewającą, że 3/8 spor 
nego domu jako majątek dorobkowy sta 
nowią jego własność.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes 
sądu okręgowego Keller, przy stole sę­
dziowskim  w charakterze wotantów za 
s ied li sędziowie Cwlakowski i Szperllng, 
ten ostatni by ł referentem sprawy, pro­
tokó ł posiedzenia prowadził epl, sądowy 
Goldwasser.

Centralnem zagadnieniem rozprawy 
była nieobojętna dla w ielu małżeństw

zatrzymała podejrzaną fu rm ankę , którą 
jechali do Działoszyna Lewek Krym o 
łow ski i A ron Herszlik Ickow icz z Dzia 
łoszyna oraz Lejzor P inkus z Kuźniczki. 
Na fu rm ance znaleziono 50 k ilogram ów  
pieprzu.
- Pogłoski o zaspokojeniu potrzeb 

szkolnictwa powszechnego. W ko­
łach nauczycie lsk ich  słychać, iż czyn­
n ik i m ia roda jne  pod ję ły  zabiegi o u- 
zupełn ien ie  potrzeb szko ln ic tw a  pow ­
szechnego w nadchodzącym roku  bud ­
żetowym . N ajp iln ie jsze  potrzeby szkol­
n ictwa szacowane są na sumę oko ło  
10 m iljonów  złotych. Narazie n iew ia ­
dom o, czy dla uzyskania powyższej su 
m y dokonane będą oszczędności w in ­
nych wydatkach państwowych, czy też

dotyczyć będzie w tej samej wysoko­
ści prteow ników  co 1 pracodawców. Na­
tom iast przy ubezpieczeniach robotn i­
czych obniżenie składek w 2/3 odnosić 
s>ę będzie do robotn ików , w 1/3 zaś 
do pracodawców.

Jednocześnie pro jekt upoważnia min. 
opieki społecznej do wydania rozpo­
rządzenia o obniżeniu stawek ubezpie­
czeniowych od wypadków i chorób za­
wodowych.

Dekret obniżający składki ubezpie­
czeniowe, nie naruszając samej struk­
tury ubezpieczeń społecznych stwarza 
w skali rocznej ok. 30 m iłjonów  zł. o- 
szczędności d la  pracowników I praco­
dawców.

kwestja, czy zastrzeżona umową przed­
ślubną wspólna własność m ajątku d o ­
robkowego winna być pojmowana, jako 
wchodząca w życie dopiero po śm ierci 
jednego z małżonków, czy też obowią­
zuje niezwłocznie, t. j od chw ili zawar 
cia małżeństwa i trw a przez cały czas 
pożycia małżeńskiego. Jedaocześnie d ru - 
giem niem niej doniosłem zagadnieniem 
procesowem była kwestja, czy pozwane­
mu jako mężowi w braku przeciwnego za 
strzeżenia w umowie przedślubnej p rzy­
sługuje prawo użytkowania 1 zarządzania 
wspólnym domem.

Rzecznik p. P ietrasiewicza, opierając 
się na orzecznictw ie Sądu Najwyższego, 
zwłaszcza zaś na orzeczeniu w słynnej 
sprawie małżonków N iw ińskich, jo ta w 
jofę podobnej do sprawy P ietrasiew i- 
czów, dowodził, że jego k lłjen tow i, acz­
kolw iek 3/8 spornego domu nabyte zo­
stały na im ię  żony, jako mężowi, zgod­
nie z kodeksem cyw ilnym  królestwa Pol 
skiego, przysługuje prawo użytkowania i 
zarządu m ajątkiem  żony. Natom ia l mec. 
Idżkowski b ron ił przeciwnej tezy, dowo­
dząc, że w danym wypadku is tn ie j*  
nie współwłasność, a wspólność majątku 
dorobkowego, zyskująca znaczenie do ­
piero w wypadku śm ierci jednego z m ai 
żonków.

Byłoby zbędnem i nleCelowem opro­
wadzać czytelników po labiryncie sub 
telnych odcieni I nieuchwytnych dla 
laika rozróżnień prawnych. Rozprawa 
była nlepozbawlora dość dramatycznych 
momentów, z których wymienić należy 
chwilę, gdy rzecznik P iet-a sie wieżowej 
prosił o zabezpieczenie swej k lijentce 
najelementam iejszych bodaj potrzeb, o- 
bccnie bowiem znajduje s;ę ona w skraj 
nej nędzy. A na to rzecznik P ietrasiew i 
cza oświadczył, że nie zgadza to się 
z prawdą, gdyż p. P ictrasiewiozówa w 
ciągu ostatnich 2 lat pobrała od loka to ­
rów spornego domu 2 tysięcy zł., co w 
każdym razie nie może być poczytywa­
ne za ostateczny kres nędzy.

Decyzję sądu ogłosimy w najbliższym 
numerze.

znalezione będą specja lne źródła po­
kryc ia .

Ważne zarządzenie 
w sprawie leków dla ubezpleczon.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych prze 
s ła ł do wszystkich Ubezpleczalnl Społe­
cznych okóln ik treści następującej:

„D o Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych wpływają skargi na zbyt rygorysty 
czne stosowanie przez n iektórych leka­
rzy Ubezpieczalni Społecznych norm or 
jentacyjnych w zakresie wydatków na 
lek i

Według tw ierdzenia skarżących się, 
zdarzały się wypadki, że lekarz odma­
w ia ł przepisania choremu potrzebnych 
lekarstw apowodu „wyczerpania kontyn­

gentu dziennego” i kazał mu przycho­
dzić na drugi dzień dla otrzymania re ­
cepty, narażając go w ten sposób na 
stratę czasu i zarobku.

Ponieważ fakty takie  wywołują słusz 
ne rozgoryczenie ubezpieczonych i przy 
noszą szkodę moralną ins ty tuc ji, a racjo 
nalna i celowa gospodarka lekom / może 
być skutecznie prowadzona bez tak jas­
krawych i nieuzasadnionych ograniczeń, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych pole­
ca, aby lekarze naczelni Ubezpieczalni 
Społecznych zbadali niezwłocznie, czy 
na terenie ich działania nie zdarzają się 
podobne fakty i wyjaśnili lekarzom do­
mowym prawdziwe znaczenie ustalonych 
norm  wydatków nq poszczególne św iad­
czenia, które powinny być traktowane ja 
ko wytyczne dla utrzymania tych wydat 
ków we właściwych granicach, a nie ja ­
ko nieprzekraczalne nawet wrazie ko­
niecznej potrzeby kontyngenty.

Szczególnie należy zwrócić uwagę na 
niewłaściwość stosowania kontyngentów 
dziennych nie pozwalających na uwzględ 
nienie żadnych wahań we frekwencji 
chorych, nasileniu chorobowości itp . I 
doprowadzających słuszną w zasadzie 
tendencję unormowania wydatków na le 
ki do absurdu” .

Konie żywiły się... słodkleml 
migdałami. W końcu ub. tygodn ia  
podoficercfcvle p laców ki straży granicz 
nej we wsi S^any, m ając poufną w ia ­
dom ość, że m ieszkaniec wsi Siekiero- 
w izna posiada w m ieszkaniu a rtyku ły  
ko lón ja lne, pochodzące z przem ytu, zło 
ży li mu niespodziewanie w izytę i pod- 
czas rew iz ji znaleźli u k ry ty  pod sia­
nem w stajni worek, zawierający 45 
klg. m igda łów  słodkich.

Słowo sportowe
Nowe władne Klei. O. K S.

W ub. niedzielę odbyło się walne 
zebranie K ie ł. O. K. S. z udzia łem  d e ­
legatów  Zagłębia, K ie lc i Radom ia.

Po dość ożyw ionej dyskusji udzie lo  
no abso lu to rjum  ustępującemu zarząde 
wi i dokonano w yboru now ych władz 
jak  następuje: prezes p. kp t. Spalten- 
stein cz łonkow ie  zarządu pp. N. Sche­
rer, inż. W einstock, Kędziora i P iotrow  
zki. Zastępcy: pp. Herm an i Rożen- 
cwajg. Kom isja rew izyjna: pp. Horo- 
wicz i J. Scherer.

Pozatem nadano godność sędziego 
zasłużonego p. S łom czyńskiem u z So­
snowca.

B oks
Berlin—Poznań 7:9.

M iędzym iastow y mecz p ięściarski 
B e rlin  —  Poznań, przyn iósł zwycięstwo 
bokserom  Poznania, co należy uważać 
za w ie lk i sukces. Zw ycięstw a dla Poz­
nania odn ieśli Koziołek, S ip ińsk i, Ja- 
nowczyk i Piłat. Remisową walkę s to ­
czył Kajrmr.

Pomorze—Prusy WSch 9:7.
H okej.

Polska— Japonja 5:1.
Śląsk— Japonja 3:2. ES.

Kto wygrał na loterii ?
Wczoraj, w 7-ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 34 L o te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

50.000 zł. na n-ry 13070 g1723.
5.000 na n-ry: 10798 42196 58646 

99439.
2.000 zł. na n-ry: 42 828 7905 11296 

21472 27489 32212 35117 38212 58592 
45328 54000 77759 81270 98295 103982 
118861 144519 180480 192092

1,000jzl. no n-ry: 16997 35087 37412 
50386 60632 64449 74448 93483 103369 
115119 11794 119003 335 129465 137401 
139959 142768 917 144868 162805
165344 167325 189112.

II.
30.000 na n r. 141176.
10.000 zł. na n ry: 11977 43470.
5.000 zł. na n-ry: 2462 12000.
2.000 zł. na n-ry: 7414 7508 9764 

28890 31102 39998 40884 52337 71039 
70134 88520 103814 147030 157010 
168114 168584 177809 183752 187787 
189713.

1.000 zł. na nry: 22206 5680 9223 
14382 20611 37287 37600 42109 53882 
46251 51354 53191 66294 76661 78668 
91727 94956 103522 110135 111504 
119772 123040 128706 181862 132703 
138067 145237 151736 152974 158338 
158545 158869 159870 163517 16J597 
182057 189507 195816.

Ciekawe koleje domu Nr. 7
przy ulicy Piłsudskiego.

WhHHKlhU
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HYGIENA I ZDROWIE.

Przewlekła anemia
m oże skończyć się gruźlicą

B łę d n ic a  je s t  p r a w d z iw ą  p la g ą  k o ­
b ie t  i dz iec i ,  r z a d k o  n a t o m i a s t  t rapi  
m ę ż c z y z n .

W i e m y  w sz ysc y ,  że  w s k ła d  krwi 
w c h o d z ą  c ia łka c z e r w o n e  i białe;  c ia ł ­
k a  c z e r w o n e  z n a j d u j ą  s ię w ilości p i ę ­
c iu  mi l jon ów  na  s z e ś c i e n n y  m i l i m e t r  
a  n i e  n a  c e n t y m e t r  lub  l it r ,  a b ia łe  w 
s u m i e  5 ty s i ęcy .  O t ó ż  w  si lnej  b ł ę d n i ­
cy i lość  c z e r w o n y c h  c ia łek  ob n iż a  s ie  
d o  c z te r e ch  m i l j onów ,  t rzech ,  p o t e m  
dwóch,  n a k o n i e c  d o  j e d n e g o  mi l jona ,  
a  n a w e t  d o  sze ś c iu s e t  ty s i ęcy  c ia łek .

O s o b y  c i e r p i ą c e  na  b ł ę d n i c ę  m a j ą  
Woskową c e re ,  p o d k r ą ż o n e  oczy ,  n a ­
b r z m ia ł e  po wi ek i  i b l a d e  u s ta .  Ap e ty t  
s ta je  s ie  coraz  gorszy ,  t e m b a r d z i e j ,  że 
b łę dn ic y  t o w a r z y s z y  s t a ła  o b s t ruk c ja ;  
Przy k a ż d e m  w z r u s z e n i u  s e r c e  z a c z y ­
n a  bić si lnie,  rob i  s ie  s łabo;  zaw ro ty  
głowy,  s k ło n n o ś ć  d o  z e m d l e ń  c h a r a k t e  
ryzują  te  chor ob ę-

Cz ęs t o  t eż  b ó le  g łowy,  a n a w e t  na-  
wra lg je  t w a rz y  p o j a w i a j ą  s ie  p rzy  b ied  
nicy.

B ł ę d n i c a  w y c ie ń c z a  c h o r e g o  i p rzy­
g o t o w u j e  g r u n t  do  ró ż n y c h  za k a ź n y ch  
c h o r ó b .  C zęs t o  te ż  by wa,  że p r z e w l e k ­
ła  a n e m j a  koń czy  s ie  gruź l icą .  Z a b u r z ę  
nia t r a w i e n i o w e  to w a r z y s z ą  b łę dni cy ,  
9dyż  o r g a n i z m  p o s i a d a  za m a ł o  so k ó w  
żołądkowych,  n i e z b ę d n y c h ,  d la  p r z e m ia  
n y m ater j i .

Prz ed  sze śc iu  laty ch o rzy  c ie rp ią cy  
n a  p o s t ę p o w ą  b łę d n ic ę  p o ł ą c z o n ą  z za 
b u r z e n i a m i  ż o ł ą d k o w e m i  skazani  byli 
n a  p o w o ln ą  ś m ie r ć .  O b e c n i e  b łę d n ic ę  
leczy  sie przez  d o s t a r c z e n i e  o r g a n i z ­
m o w i  soków  ż o ł ą d k o w y c h .  F a r m a c e u ­
ty czne  ś r odk i  że la zo  i i nne  p r e p a r a t y  w 
t y m  ro dza ju ,  z a s t ą p i o n o  o d ż y w i a n i e m  
c h o r e g o  p o l e g a j ą c e m  na  s p o ż y w a n i u  
mo ż l iw ie  n a jw iększe j  ilości —  w ą t r o b y  
c ie lące j .  Kurac ja  ta  d a je  ba rd zo  d o b r e  
wyniki .

M a m y  wiec  w le c z e n i u  b ł ę d n i c y  
d w a  czynnik i ;  w ą t r o b ą  c ie lącą ,  i soki  
ż o ł ą d k o w e ;  te  o s t a t n i e  m u s z ą  b yć  p o ­
ł ą c z o n e  z m i ą s n e m  o d ż y w i a n i e m .

O  ile o d ż y w ia n ie  s ie  w ą t r o b ą  c i e l ą ­
c ą  dz i a ła  s a m o  przez  sią,  o tyle  soki  
ż o ł ą d k o w e  s a m e  i m i ę s o  n i e p o ł ą c z o n e  
z s o k a m i  ż o ł ą d k o w e m i  —  nie  są p o ­
m o c n e .

T rzeb a  je po ł ączyć ,  gd yż  ty lk o  s o ­
ki  ż o ł ą d k o w e  m o g ą  w y c i ą g n ą ć  z m i ę ­
s a  s k ł a d n i k  k o n i e c z n y  d la  walk i  z a- 
n e m j ą  dzięki  k t ó r e m u  b łę d n ic a  u s t ę ­
pu ję .

Ale to  le czen ie  n ie  j e s t  m o ż l i w e  u 
o s ó b  c ie rp ią cyc h  n a  p o s t ę p o w ą  b ł ę d n i ­
cą ,  gdyż  a r g a n i z m  ich n ie  w yt w arza  
już s o k ó w  ż o ł ą d k o w y c h .  Miąso  wiąc  
n ie  pr zynos i  im  ża dn e j  korzyści ,  w o b e c  
b r a k u  so ku  ż o ł ą d k o w e g o  r o z k ł a d a j ą c e ­
g o  e l e m e n t y  sp o ż y w c z e  i w y c i ą g a j ą c e  
z n ic h— a n t y a n e m i c z n y ,  l eczniczy  sk ład  
n ik.

W ą t r o b a  c i e l ą c a  p r z e d s t a w i a  jłiż 
w y t w o r z o n y  i g o t o w y  te n  s k ła d n ik  
przec iw bl edn icowy,  k tóry ,  u ludzi  zd ro­
w y c h ,  soki  ż o ł ą d k o w e  w y c ią g a j ą  z m i ę ­
s n y c h  p o k a r m ó w .

B łę d n ic a  w f o r m ie  s ł absze j  leczy 
s ią  przez  w z b o g a c e n i e  s o k ó w  ż o ł ą d k o ­
w y c h ,  k tó r e  s a m e  w y c i ą g n ą  z p o k a r - '

s ią  l i czebnie ,  n a t y c h m i a s t  w ą t r o b a  wy 
p u s z c z a  n a g r o m a d z o n y  w niej  a n t y a ­
n e m i c z n y  p ie rwias te k .  J e d n o c z e ś n i e  
szp ik  k o s t n y  r o z p o c z y n a  s w o j ą  d z ia ła l ­
n o ś ć  i w t e n  s p o s ó b  n o w e  c z e r w o n e  
c ia łka krwi z a j m u j ą  m i e j s c e  d a w n y c h .

Cl o s ó b  c ie rp ią cy ch  n a  b ł ę d n i c ą  
szp ik  k o s t n y  jes t  w p o r z ą d k u ,  a le  n ie  
m o ż e  on  w y k o n y w a ć  swoje j  w y t w ó r ­
cze j  p racy ,  w o b e c  b r a k u  p rz e c iw b le d n i  
c o w e g o  p ie rw ia s tk a  w wąt ro b ie ,  od

k t ó r e g o  w y tw ó rc z o ś ć  c z e r w o n y c h  c i a ­
łek jest  uza le żn ion a .

Przy leczen iu  b ł ę d n i c y  n ie  p o d o b ­
n a  jes t  ka z a ć  c h o r e m u  o d ż y w i a ć  sią 
c o d z i e n n i e  c i e l ą c ą  w ą t r ó b k ą  i s o k i e m  
ż o ł ą d k o w y m  —  o r g a n i z m  c h o r e g o  n ie  
zn ió s łb y  tej  ku rac j i .  D l a t e g o  też  s t o s u ­
j e m y  o b e c n i e  p r e p a r a t y  i wyc iąg i  z 
w ą t r o b y  c ie lące j ,  a d la  z a s t ą p i e n i a  s o ­
k ó w  ż o ł ą d k o w y c h  wyciąg i  z w y s u s z o ­
ny c h  w ie p rz o w y c h  ż o ł ą d k ó w .

Dzięk i  te j  n o w e j  m e t o d z i e  l ec zen ia  
b łę d n ic y  —  a n e m j a  p rz e s t a ł a  już być  
s t ra szną ,  t e m b a r d z i e j ,  że przy p i e r w ­
szych  o b j a w a c h  z u b o ż e n i a  krwi w czer  
w o n e  c ia łka —  m o ż e m y  z ła tw o śc ią  
p rzyw róc i ć  r ó w n o w a g ą  o r gani zm u .

OBRAZKI SĄDOWE.
W cudzych spodniach.

Dwaj panowie  wracal i  z 
zabawy sylwestrowej  do 
d o m u  b rz eg ie m  Warty.

Byli to: Franc iszek G ł o ­
wacki  i Feliks Łupkowskl .

Pan  Fra nc iszek  snać  bar  
dziej ,  niż jego przyjaciel ,  
ws tawiony  ciągle rwał  s ię 
ku wodzie 

—  Gdzie  liziesz,  śmierdz ie lu?  p r z e ­
k ła d a ł  m u  pan Feliks.  —  Gdzie  l iziesz?

Gw a ł t e m  c h cesz  s ię w zimowej  wo ­
dzie topić,  pokra ck ie  nas ien iez  Po  c h o ­
le rę  ci to?

Myślałby kto,  żeś  dz iec iuch  głupi,  
a leś  przec ie  już nie taki młody.  S z c z e ­
n iackie  lata cl s ię przypominają,  czy
jak?

Nie ciąg mnie,  o fe rmo jedna ł P r z e ­
s tań  mi tu  k rewę uskuteczniać ,  bo jak 
pragnę  zdrowia,  że ci przyleję.  Wyrywać  
mi  s ię będz iesz .

Stój,  mn ie  s ię nie wyrwiesz!  J a  pr o ­
bant  j e s t e m  na  takie interesy!

Jnkby w odpowiedz i  na  te  s łowa,  
pan Fr anc is zek  szarpną ł  s ię mocno  i

odzyska ł  swobodą .  Za ra z  po tem pobieg ł  
na sa m  brzeg  rzeki ,  pochyl i ł  się,  s p o j ­
rza ł  n ieprzy tomnie  i buch  w wodę

Pa n  Feliks,  niewie le  myś l ąc ,  skoczył  
za przy jac ie lem i po paru chwi lach wy­
c iągną ł  go z wody. Dokonawszy  Zaś t ego  
bo h a te r sk ie g o  czynu,  po czą ł  top ie lca  
t ł u c  bez  li tości.

Jacyś  przygodni  świadkowie  tej  s c e ­
ny sprowadzil i  pol ic janta i w ten  sposób  
sp rawa t ra fi ła  do  sądu .

—  Dlaczego  pan tak bił  przyjaciela? 
—  py ta ł  sędz ia  grodzki  pana  Fel iksa na 
rozprawie .— Czy zato,  że s ię topi ł?

—  Nie zato,  panie sędz io .  Co mnie  
to  mo gło  obchodz ić .  Dla moje j  p rzy­
jemnośc i  to mógł  s ię  ł a c h u d r a  utopić!

—  W tak im raz ie  c z e m u ś  go pan 
r a t o w a ł ? — zdziwił  s ię pan sędzia .

—  A bo on w m oic h  spodniach  był, 
k tóre  mu  spec ja ln ie  na tańcówkie  poży­
czyłem!  —  odpar ł  oskarżony.  O to 
mn ie  się rozchodzi ło ,  panie  sędzio!

S ą d  skaza ł  pana  Fe liksa  na 3 dni  
a re sz tu .

Z  KffAJU. 
Nowe zamówienia

dla Żyrardowa.
Zakłady  Żyrardowskie  o t rzym ały  o- 

s ta tn io  n ow e  zam ów ieni a  pańs twowe,  
k tó re  umożl iwią  zw iększenie  erodzin pra  
cy we wszys tkich dz ia łach .  W grudniu  
ogran iczono  bowiem czas  pracy częśc i  
p rzędza lń  do 28 godzin tygodniowo.

Pańs twowy Monopol  Solny zam ów i ł  
w Żyra rdowie  150,000 worków lnianych.  
P o z a t e m  Zakłady  Żyrardowskie  wykonać  
mają  zamówienia  na  p łó tno  dla wojska 
na  blisko 1,200 000 zł.

Towary polsKie do AfryKi
Wielkie zamówienia do Egiptu.
Specja lny  wys łannik  Izby P r z e m y s ło ­

wo Handlowej w Warszawie  odby ł  d w u ­
k ro tn e  podróże  do Egiptu,  Su danu ,  Syrji 
i Pa les tyny,  w wyniku k tórych  uzyska ł  
za m ó w ie n ia  na  polskie wyroby przemy­
s łowe na  s u m ę  przesz ło  nriljon z łotych.  
Po n a d to  w kra jach  tych zorganiz owa ł  
s ieć  oddz ia łów i w s pó łp racu ją cyc h  ze 
sobą  przeds tawic ie l s tw,  k tó re  rozwijają 
in tensywną dz ia ła lność  akwizycyjną.

  _ ^  J e d n y m  z wyników tej  akcji  na te-
m ó w  leczn icay  p i e rw ia s te k .  W f o r m i e  r en ie  Egiptu była n i eda w na  wizyta  w 
c h r o n i c z n e j  i s i lne j  w y z d r o w i e n i e  na-  Polsce  dwóch dyr ek to rów na jpoważnie j -  
s t ą p u j e  dzięki  p r z y j m o w a n i u  g o t o w e g o  ” e i egipskiej  f irmy teks tylne j,  przygoto- 
jp r aec iw b le dn ico w ego p ie rwias tka  —  ja-  wana  przez  *^by p rzem ys ło  - han dlo we 
k i m  jes t  c i e l ę c a  w ą t r o b a  warszawsktj  i łódzką.

W jaki s p o s ó b  s u b s t a n c j a  ta wzbo-  KuPcV egipsey  dokonali  z am ów ie ń  w 
g a c a  ilość c z e r w o n y c h  c i a łek  krwi? przeds ię b ior s tw ach  warszawsk ich  i łódz- 
S t a j e  s ią  t o  z a p o m o c ą  d z ia ła n ia ,  j a k i e  kich n * ° 6 ó,nł» s u m « 12,000 fun tów egip 
wywie ra  n a  w y t w ó r c ą  c z e r w o n y c h  cia-  skich,  p rzyczem przewidywana  jest  dal- 
ł e k  k rw i— a ty m w y t w ó r c ą  jes t  s z p i k  s™ ro zbu do w a  s tosunków handlowych,  
k o s t n y .  T rans akc j a  ta dosz ła  do  sku tku  dzię

Pr z e c iw b le d n ic o w y  p ie rw ia s te k ,  czy k* nowym możl iwośc iom rozwoju poi 
t o  w y d o b y t y  z m ię s a  czy d o s t a r c z o n y  skiego ekspor tu  wyrobów bawełn ianych  
p r z e z  Wątró bką  c ie lącą  g r o m a d z i  s ią  wskutek  wyel iminowania  konkurencj i  
w w ą t r o b i e .  1 w t e d y  n a s t ę p u j e  akc j a  włosk ie j  i j apońskiej ;  w Egipc ie  wpro- 
r z ą d z ą c a  na s z ą  r ó w n o w a g ą  f izjologicz wadzo no  o s t a tn io  wysokie cło an tydum-
ną ,  K iedy  c z e r w o n e  c i a łk a  z m n i e j s z a j ą  p lngowe na wyroby przywożone  z Ja-

_______  ponji .  j

Kat Braun 
niezadowolony z amnestji
Domaga się dodatku wyrównawczego

W p r o w a d z e n i e  w życie u c h w a ł y  ciał 
u s t a w o d a w c z y c h  o s k a s o w a n i u  ka ry  
śmierci ,  w o b e c  s k a z a n y c h  n a  tą  k a rą  
przed  d n i e m  11 l i s t o p ad a  r o k u  ub ie  
g łe go  po zbaw i ło  w y k o n a w c ę  w yr o k u

Willa  w o g r o d z ie  okolona św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 poko je  z kuchnią .  T a ra s ,  Hol.
Do s p r z e d a n ia  — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h . E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  piękne p a r c e le  ogrodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  owocowe). 

W iadom ość ;  L e k a rz -D e n ty s ta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęsto ch o w ie  II A le ja  24.

śm ie rc i  k a t a  B r a u n a  d o d a t k o w y c h  gra  
tyf ikacyj ,  k t ó r e  m u  p rz ys łu g i wa ły  z ty 
tu łu  s p e ł n i a n y c h  funkcyj.

W s k u t e k  te go ,  źe a m n e s t j a  w s t o ­
s u n k u  do  sk a z a n y c h  na  k a r ą  śmi erc i  
w p r a k t y c e  o z n a c z a  z a w i e s z e n ie  w y k o ­
n y w a n i a  kary  g łównej ,  za w y ją tk i e m  
s p r a w  w oj sk o w y ch  i sz p i e g o w sk ic h  na 
o k r e s  przesz ło pó ł  roku ,  ka t  B r a u n  
wszczą ł  s t a r a n i a  by p r z y z n a n o  m u  s p e  
c ja lny  d o d a t e k  w y r ó w n a w c z y ,  b ę d ą c y  
r e k o m p e n s a t ą  u t r a c o n e g o  h o n o r a r j u m  
w y n o s z ą c e g o  50 zł. od  w y k o n a n e j  egz e  
kucji .  O b e c n e  u p o s a ż e n i e  w w y s o k o ś  
ci 200 z ło tych k a t  u w a ż a  za n i e w y ­
s t a r cza j ące .

Przywłaszczane 
pieniądze

szły na hulanUi...
P r z e d  s ą d e m  o k r ę g o w y m  w W a r ­

s za wie  zna l az ła  się s p r a w a  e k s p e d y t o ­
ra d r u k a r n i  p a ń s t w o w e j  J ó z e f a  P a s tw y  
k tóry  od  kilku lat  d o pu sz cza ł  s ią  n a ­
duż yć .

P a s t w a  sk rad ł  d a t o w n i k  i p r z y p o -  
m o c y  je g o  fa ł szował  p o k w i t o w a n i a  na  
f ikcy jne  wyda tk i  po cz to w e .  W t e n  s p o ­
s ó b  przywłaszczył  s ob ie  w c ią gu  kilku 
la t  40.000 zł.

N a d u ż y c i a  t r u d n e  były  d o  wykryc ia  
i z w r ó c o n o  d o p i e r o  u w a g ą  na  P as t w ą ,  
g d y  zaczął  p r o w a d z ić  h u la szczy  t ryb  
życia i w y d a w a ć  d u ż o  p ie n i ądz y  na  
d a n c i n g a c h .

W chwili  z d e m a s k o w a n i a  us i łował  
P a s t w a  p ope łn ić  s a m o b ó j s t w o .  S p r a w ą  
o d r o c z o n o  w c e l u  u z u p e ł n i e n i a  e k s p e r  
tyzy grafo logiczne j .

Potworny zbrodniarz
udaje warjata.

Obrońcy  n iezwykła  okrutnego m o r ­
dercy  mie sz ka ńc a  wsi Lindwlca  pod  
M szc zonow em  woj. warszawskiego,  S t e ­
fana Fe de row icza ,  wystąpil i  do władz  
s ąd ow ych z wniosk iem o zba d a n ie  w 
szp i ta lu  psychja t rycznym w Tw orka ch  
jego  s ta nu  poczytalnośc i.

Fe de ro w ic z ,  m s z c z ą c  s ię  za pobicie  
jego b ra t a  Władys ła wa ,  wtar gn ą ł  o św i­
cie do  zagrody  małżonków Anny i W ła ­
dys ława Wieczorków i obydwoje  zas t rze  
lii podczas  snu.  Dokonewszy  tej  zbrod  
ni, Fedorowicz  najspokojniej  uda ł  s ię  do 
do mu .  N ieda lek o  swego m ieszkania  sp o t  
ka ł  na rz ecz oną  F ra nc isz kę  S tópkówn ę i

1 lutego BAL MORSKI

ob awia jąc  się, iż zd radz i  go zbrodniarz  
zast rze l i ł  ją również.

Po  dokonaniu w c iągu jed ne go  ranka  
pot ró jnego  zabójstwa ,  F e d e ro w ic z  zbiegł  
I wa łę sa ł  s ię  po okol icznych  polach,  
gdzie go a resz towano.

ZE  ŚWIATA,
Studenci ameryKańscy

walczą z przestępcami
Zastrzelili tancerkę - szantażystkę.

Z N o w e g o  J o r k u  d o n o s z ą  o t a j e m ­
n ic ze j  zb ro d n i  p o p e ł n i o n e j  w j e d n y m  
z t a m t e j s z y c h  n o c n y c h  lokali  r o z ry w ­
k o w y c h

W  loka lu  t y m  w y s t ę p o w a ł a  o d  p e w  
n e g o  cz asu  m ł o d a  f r a n c u s k a  t a n c e r k a  
J e a n  Duvennel ,  po s ia da ją ca  op in j ą  
„ w a m p a " ,  gdyż  z ru j now a ła  już  wie lu 
m ę ż c z y zn .

P r a c o w a ła  o n a  z p e w n ą  sza jką  
g a n g s t e r s k ą ,  a sp e c ja ln o śc i ą  jej  by ły 
d łuższe  e s k a p a d y  z b o g a t y m i  m ę ż c z y z ­
n a m i  ż o n a t y m i ,  k tór ych  n a s t ą p n i e  szaj 
ka  n ie m i ł o s i e rn ie  szan ta żowała .

O s t a t n i ą  of ia rą  ta n c e r k i  był 22 letni  
s y n  n o w o j o r s k i e g o  mi l jo ne ra ,  Wilder .  
U s i d ł a n y  przez  p i ę k n ą  w a m p ir z y c ę ,  
m ł o d z ie n ie c  s fa ł szował  ki lka cze k ó w  
s w e g o  o jca,  a nie widząc  i n n e g o  wyjśc ia  
z sy tuac j i  zas trze l i ł  s ię.

W czor a j  d o  lo k a lu  w s p o m n i a n e g o  
przybyło  3-ch rnk>dych m ę ż c z y zn  u- 
b r a n y c h  w e  fraki  i z a ją w s z y  stol ik,  z a ­
prosi l i  d o ń  p a n n ą  D u v e rn e l .  P o  w y p i ­
ciu przez  ca łe  t o w a r z y s t w o  kilku b u t e  
le k  s z a m p a n a ,  t a n c e r k a  o ś w ia d c z y ła ,  
iż m u s i  już ode jść ,  gdyż  zbl iża się „ jej  
n u m e r " .

W  te j  chwili  n i ezna jo m i  trzej  p a n o ­
wie  wstal i  i d o b y w s z y  z k ie szen i  re ­
w ol w eró w ,  zasypa l i  t a n c e r k ą  g r a d e m  
kul ,  za b i j a j ąc  ją na  m ie j s c u .

W sali powst a ł  sza ion y  pop łoch  z 
k t ó r e g o  sko rzys ta l i  z a b ó j c y  i z r e w o l ­
w e r a m i  w r ę k a c h  wy do s ta l i  s ię  n a  u- 
i icę,  a wsiad łszy  d o  o c z e k u j ą c e g o  ich 
s a m o c h o d u ,  szybko  odjecha l i .

Pol ic ja  no w o jo r sk a  je s t  z d a n i a ,  że 
n ie  był  to a k t  z e m s t y  z e  s t r o n y  g a n g ­
s t e r ó w  za ja k i e ś  p r z e w in ie n ie  cz łonkin i  
ich sza jki .  G a n g s t e r z y  b o w i e m  w w y ­
p a d k a c h  p o d o b n y c h  z re g u ły  n i e  d o ­
b y w a j ą  r e w o lw e r ó w ,  lecz s t rze la ją  
w p ro s t  z k ieszeni .

W sz y s t k o  p r z e m a w i a  za tern,  że 
z a b ó j c a m i  byli s t u d e n c i ,  ko led zy  Wil ­
d e r a ,  k tó rz y  w t e n  s p o s ó b  po m śc i l i  
ś m i e r ć  s w e g o  to w a rz y sz a ,  a z a r a z em  
zgładzili  n i e b e z p i e c z n ą  a g e n t k ą  g a n g s t e r  
sk ą .

10.000 franKów
za znalezienie Kanarka.

i

O d  c z t e r e c h  ty g o d n i  m i a s t o  L im o u x  
na  poł.  Franc j i  p r z e b y w a  n ie b y w a łą ,  jak 
d la  p r o w in c jo n a le g o  m i a s t e c z k a  s e n ­
s a c j ę

N i e w i n n ą  p r z y c z y n ą  te j  s en sac j i  
j e s t  k a n a re k ,  k tóry  w yfruną ł  z m i e s z ­
k a n i a  swe j  właścicielki .  W łaśc ic ie lk ą  
k a n a r k a  je s t  s t a r a  p a n n a ,  n i e s ł y c h a n i e  
d o  t e g o  p t a s z k a  prz yw ią zana .  Po  u- 
c ie c z ce  k a n a r k a  usi łowała  p o p e ł n i ć  s a ­
m o b ó j s t w o .  O d r a t o w a n a  na z n a c zy ła  
10.000 f r a n k ó w  n a g r o d y  za  z n a le z ie n ie  
k a n a r k a .  K a n a rk a  ła two rozpo zna ć ,  
gdyż nos i  on  n a  lewe)  ł a p c e  mał ą ,  zło 
t ą  o b rączkę .

Oczywi śc ie  ca łe  m ia s t o  p o s z u k u j e  
k a n a r k a .

Miasto, w Którem nie popełniono 
ani jednej zbrodni.

M ia s t o  P r o w i n c e n t o w n  w s ł a n i e  
M a s s a c h u s e t  (U SA )  k tó re  ch lub i  się 
t e rn ,  że w m u r a c h  je go  n ie  p o p e ł n i o n o  
od  r. 1927, t.j. od  d a t y  z a ło żen ia  m i a ­
s ta ,  ani  j ed ne j  zbrodn i ,  w y s to s o w a ło  
d o  płk.  L i n d b e r g h a  t e le g r a f ic z n e  zap ro  
szen ie ,  a b y  wra z  z e  s w o ją  rodz iną  p o ­
wróc ił  d o  A m e r y k i  i osiedl i ł  s ię w pro 
wincj i  Town,  w g r a n i c a c h  k tóre j  leży 
P r o v in c e n to w n .  M ias to  g w a r a n tu j e  płk. 
L i n d b e r g h o w i  z u p e ł n e  b e zp ie cze ńs tw o 
i o c h r o n ą  s k u t e c z n ą  pr zed  g a n g s t e ­
rami .

„Składajcie ofiary na Nacaelny 
K om itet Ucscsenia Pam ięci M ars sa l­
ka  y. Piłsudskiego konto P.KO. 1313" •
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WalKa z obłąkanym
na wysokości 2.000 metrów-

Ten sensacyjny tytuł odpowiada w 
zupełności prawdzie. W Kanadzie po 
licja już od dłuższego czasu w pew- 
nyych wypadkach posługuje sie s a m o­
lotami.  Przed kilku tygodniami, z lo t ­
niska w Toronto wystartował samolot  
policyjny, na którego pokładzie znaj­
dowało sie dwóch niebezpiecznych ban 
dytów. Jeden  z nich przewieziony miał 
być właśnie do Quebec,  celem zbada­
nia psychiatrycznego, zdradzał bowiem 
oznaki choroby umysłowej. Obaj wię­
źniowie byli skuci i znajdowali sie pod 
eskortą dwóch policjantów.

Gdy samolot  wystartował z lotniska 
i osiągnął wysokość około 2000 m e ­
trów — bandyta  zdradzający objawy 
obłąkania zdołał uwolnić sie z więzów. 
Będąc bardzo silnym, odepchnął  on o- 
bu policjantów i sięgnąwszy po spado­
chron, zamierzał wyskoczyć z samolo­
tu. Na szczęście z policjantami okazał 
sie (zresztą w^obronie własnego życia!) 
solidarnym drugi bandyta.  Przy jego 
pomocy, zdołali nałożyć nowe kajdanki 
na rece szaleńca.

Najwięcej emocji użył podczas tej 
przygody pilot, albowiem z powodu 
szamotal i czterech mocnych mężczyzn 
znajdował  sie w ustawicznem niebez­
pieczeństwie wpadnięcia w korkociąg.

Jak dożyć 300 lat?
Sensacyjne oświadczenie dr. Car* 

re ra .
Słynny lekarz-biolog * Instytutu 

Rockefellera, dr. Alexis Carrer,  ostatnio 
laureat  nagrody Nobla, — oświadczył 
dziennikarzom, którzy proali go o wy­
wiad, że człowiek mógłby z łatwością 
dożyć 300 lub nawet 400 lat, gdyby 
tylko adało mu się od czasu do czasu 
w regularnych odstępach przerywać 
swoją egzystencje.

W przyszłości, jak przewiduje bio­
log, niewąpliwie ludzie znajdą sposób 
zatrzymywania działalności organumu 
ludzkiego przez przechowanie ciała w 
niskiej temperaturze, przy której oczy­
wiście zachawałoby sie życie. Kto wie, 
czy ten oryginalny zresztą sposób nie 
będzie wkrótce zrealizowany, dając lu­
dziom możność długowieczności.

Dyktator, który nie umiał czytać.
Gomez — ojciec 100 dzieci.

■■

Generał Juan Vincente Gomez, któ­
ry od 27 lat utrzymywał swą dyktaturę 
w Venezueli, zmarł niedawno. Niezwy­
kłemu temu człowiekowi, niezmiernie 
ciekawemu jako osobowość, warto jest 
poświęcić parę słów. Przedewszystklam 
był człowiekiem niezwykle odważnym i 
zuchwałym, który potrafił opanować Ve- 
nezuelę i rządzić tam.

Nie można powiedzieć, żeby to były 
rzędy „ojca narodu”. Były to raczej rzę 
dy satrapy, ale bądź co bądź był to ktoś, 
kto potrafił utrzymać państwo o tak ży­
wiołowo niespokojnej ludności.

A nal fabe ta .
Któżby mógł pomyśleć kiedykolwiek, 

że człowiek stojący na czele państwa 
może być analfabetą. A jednak zdarzyło 
się coś podobnego. Gen. Juan Gomez 
nie umiał czytać. Miał zato cały sztab 
sekretarzy, którzy czytali mu codziennie 
wszystkie czasopisma. Podczas tej le­
ktury gen. Gomez śledził pilnie wyraz 
twarzy czytającego, aby przekonać się, 
czy nie kłamie, czy nie podaje mu fał­
szywych infermacyj.

Uwodziciel I z a w a d j a k a .
Ten władca niekoronowany Venezueli 

był przytem najzuchwalszym człowie­
kiem na świecle. Nie istniały dla niego 
żadne przeszkody 1 cokolwiek podobało 
mu się, czegokolwiek zapragnął  — po­
trafił to zdobyć. Dlatego unikano go w 
miarę możności zapraszania go na bale 
i przyjęcia do domów prywatnych, wia­
domo było bowiem, że jeśli podoba mu 
się któraś z obecnych dam, to potrafił 
zdobyć ją, nie pytając ;ją o jej zdanie i 
to w sposób bardzo bezceremonjalny, a 
co gorsza — niedyskretny. Potrafił on 
w takich wypadkach skorzystać z sy­
pialni pana domu.

Słynął również z teg , że nie znosił 
żadnej konkurencji. Nie lubił aby go wy 
przedzano i jeśli kiedy np. jechał auto­
mobilem, ośmielił się wyprzedzić go 
inny automobilista lub też konny jeź­
dziec, nieszczęsnemu śmiałkowi groziła 
natychmiast kula w łeb Gomez w ta­

kich wypadkach wydobywał rewolwer i 
celnie strzelał w głowę zuchwalca.

P osun ięc ia  w o jenne .
Tak samo zuchwałe, szaleńcze i o- 

czywiście przytem dyletanckie metody 
stosował gen. Gomez podczas prowa­
dzonych przez siebie działań wojennych. 
Każde jego posunięcie podstępne, nie 
przewidziane przez wroga, było krwawe 
i okrutne Trudno jest powiedzieć, żeby 
walczył szlachetnie i wznlośle. Nic by­
ło w nim nic z poetycznego heroja, a 
raczej więcej z bandyty. Romantycznego 
bandyty, który ważył się na wszystko.

O swoich żołnierzy dbał  jednak b a r ­
dzo i cenił ich przywiązanie. Kochał 
również do szaleństwa piękne konie. I 
kiedy pewnego razu zbrakło furażu, sam 
poprowadził swoich żołnierzy na wypra­
wę po paszę dla koni.

Nafta.
Wśród swoich rozlicznych przygód i 

awantur Gomez nie zapominał o swoim 
majątku. Wzbogacił się rychło 1 wspa 
niale i nie krył się z tern wcale, że do 
robił się majątku, opiekując się może 
nie tak zbyt energicznie swoją ojczy­
zną. Ale ponieważ w Venezueli ubóstwo 
nie jest poczytywane za specjalną cno 
tę, przeto nikt mu tego nie miał za zle. 
Stawiany jest tylko człowiekowi, który 
stoi na czele kraju jeden warunek, a 
mianowicie — jeśli się sam wzbogaca, 
niech pamięta również jednocześnie i o 
wzbogaceniu ojczyzny.

Tylko złe języki, oszczercze mogły 
rozgłaszać, że Gomez nie dbał o dobro­
byt Venezueli. Nic podobnego. Gen. J. 
Gomez mimo że był analfabetą, był je- 
nak świetnym ekonomistą i orjentował 
się, jakie może być źródło dobrobytu 
jego kraju. Tern źródłem były olbrzy­
mie pokłady ropne, na których eksplo 
s tację Gomez zwrócił szczególną uwa­
gę i wskutek jełro posunięć i niezmo- 
żonej prracy Venezuela doszła do tego, 
że stała się drugim skolei krajem w 
świecle pod względem produkcji naf 
towej.

Ten wyścig naftowy spowodował jed~ 
nak w następstwie wielki krach giełdo' 
wy, podczas którego na giełdzie londyń­
skiej akcje towarzystw naftowych spa '  
dły w przeciągu jednego dnia z funta 
do 1 szylinga. Cóż rebi wtedy Gomez? 
Poleca podpalić część cystern i w ten 
sposób zmniejsza ilość nafty dos ta rcza ­
nej na rynki światowe. Akcje odzyskały 
swoją wartość. Venezuela wzbogaciła się, 
Gomez również.

P a n  na  300 poko jach .
Gomez lubił otaczać się przepychem. 

Jego wspaniały pałac, otoczony cudów- 
nym ogrodem, składał się z 300 pokoi. 
Gomez pod koniec życia stał się syba- 
rytą. Zaczął wieść żywot nawet  cnotli­
wy, a nawet interesować się dobroczyn­
nością. Towarzystwo venezue)ańskie przy 
jęło to bardzo życzliwi* zapominając i 
wybaczając wspaniałomyślnie dawne 
grzechy młodości i wieku męskiego, 
kiedy „Don J u a n ” Gomez, zabijaka i u- 
wodziciel, zdołał uwieść tyl* pięknych 
kobiet, że, jak wieść niesie, był ojcem 
setki dzieci.
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Krmraiwa 88 
C zw órk a

Maurycy zapłacił trzydzieści laido-
rów z* lożę.

W zobotę zaraz po półDocy m łodzie­
niec  nasz ubrał s ię  w czarne domino 
z z ie loną  wstążką i ndał s ię  do opery.

Tu już znajdowali się Lart igues i 
Yerdier .

Obaj łotrzy mieli na sobie takie sa ­
me domina, jak i Maurycy.

Odmiennego tylko koloru wstążki 
na każdem ramieniu pozwalały jednego 
od drogiego odróżnić. Zeszli się wszy­
scy trzej.

— Przyjechała już? — zapytał Ma- 
urycy.

— Nie, przynajmniej nie widzieliś­
my różowego domina z biaiemi wstąż­
kami.

— Rozejdźmy się i przypatrujmy. 
Co pół godziny zejdziemy się tutaj, je ­
żeli napotkacie domino różowe, zaraz 
dacie mi znać.

— Dobrze.
Tłum przepełniał schody, korytarz 

i loże.— Orkiestra  pracowała zawzięcie. 
Rozlegały się głośne dźwięki instru­
mentów. Kłęby kurzu unosiły się pod 
żyrandole, płonące oślepiającym blas­
kiem gazu. W jednej z framug stała 
nieruchomo z dwoma zamaskowanymi 
mężczyznami w stroju „doktorów mo­
lierowskich* kobieta w czarnem domi­
nie z czerwoną wstęgą na ramieniu.

Dwaj ci mężczyźni nie opuszczali jej, 
jakby cień, gdy ona tymczasem oozami, 
błyszczącemi w otworach maski, pa­
trzała na tłum, snujący się wszędzie.

Zobaczywszy, że czarne domino z 
zielonemi wstążkami rozmawia z dwo­
ma dominami o różnokolorowych wstąż­

kach, drgnęła 1 rzekła do siebie cicho:
— Ten młody człowiek sapełnie po­

dobny do Maurycego, Czy to nie on?
Nasi czytelnicy poznaii w niej pa­

nią Rosier.  Dwoma towarzyszącymi je j  
doktorami molierowskiemi byli nowi 
agenci Sylwan Cornu i Galoubet, bar - 
dze zdumieni tym nieznanym dla nloh 
widokiem: pomimo jednak zdumienia 
tege bardzo uważni na wszystko.

Przecisnąwszy się przez tłum wszedł 
Maurycy do swej loży.

Czarne domino z różnokolorowemi 
wstążkami, którem był Lartigues,  zbli­
żyło się do nlege.

— Przyjechała!—szepnął Maurycemu 
do ucha.

— W chwili, kiedym ją zobaezył, 
otwierano lożę przy scenie po prawej  
stronie.

Maurycy, przecisnąwszy się wśród 
tłumu z wielką trudnością, skierował 
ku wskazśmemu miejscu.

W chwili, gdy tam dochodził, Okta 
wja opuszczała już lożę.

Młodzieniec przystąpił  do niej.
— To ja!—szepnął.
Oktawja drgnęła, usłyszawszy jego 

głos, ale wzięła go pod rękę i zapytała 
prędko.

— Masz lożę?
— Mam.
— Z gabinetem?
— Chodźmy prędzej.
— Maurycy wprowadził Oktawję do 

małego gabinetu,  gdzie jej  nie można 
było widzieć z sali.

— O! — rzekła, zdejmując maskę 
aksamitną i odrzucając kapturek.— Jak 
przyjemnie mieć pięć minut  swobody, 
kiedy się od niej musisz odzwyczaić.

— Niewolnicą więc zostałaś?
— Jak najzupełniej, ale mnie nie 

żałuj, sama tego chciałam. Prawda że 
mnie nie całkiem rozumiesz?

— Nudzę się śmiertelnie,  ale mnie 
podtrzymuje nadzieja świetnej przyszło­
ści. Kiedy hrabia przekona się zupeł­
nie, że go uwielbiam, ożeni się że mną, 
a kiedy zostanie mym mężem, nie będę 
go potrzebowała już oszczędzać i po­
prowadzę go za nos. Zahaczysz!

— Odbyłem maleńką podróż.
— Tak sobie, dla przyjemności?
— Nie, jeździłem za interesami,  1 

wystaw sobie, spotkałem w Hawrze 
człowieka, który niedawno cię widział 
w Paryżu i dobrze cię zna. Długo też 
mówiliśmy o tobie.

— Więc którs to taki?
— Notarjusz z V fąoe-B resnes.
Mówiąc to, Maurycy uważnie się

przypatrywał  Oktawji. Widział, że n a j ­
przód zbladła, a potem twarz jej  s tała 
zię szkarłatna.

— At—odrzekła pomieszana — o n o  
mnie z tobą mówił?

— Czy ci co złego powiedział? — 
przerwała Oktawja,

— Nie.
— Coś bardzo złego, jestem tego 

pewna. Opowiedzieć ci musiał, żem 
porzuciła rodziców i przyjechała bawić 
się do Paryża, żem zabrała z sobą 
mleczną siostrę Symonę... mówił ci o 
tem?

— Ha!— daremnie byłoby się zapie­
rać — odpowiedział Maurycy z uśmie­
chem.

Niezmiernie rad był, że rozmowa 
sama wpadła na ten przedmiot, na jaki 
chciał ją  naprowadzić.

Oktawja mówiła dalej:
— Słowo honorul Zdaje mi się, że 

słyszę tego starego, musiał mnie ładnie 
przed tobą opisać!

— Tak, że musiałem mu powiedzieć, 
żeby przestał.

** *

— Bo temu staremu lowelasowi, te- 
tema świętoszkowi, wpadła w oko Sy- 
mona i wściekał się, kiedy wyjechała 
ze mną.

— Dał rai też i to do zrozumienia, 
chociaż zataił oczywiście prawdziwą 
przyczynę swego goiewn i interesował  
się tylko, jak powiedział, moralnością 
twej s iostry mlecznej.  Ale i cóż się 
z nią stało? Czy zmieniła nazwisko i 
znana jes t?  Bogata teraz?

Oktawja wzruszyła ramionami.
— Symona miałaby być bogatą? — 

powtórzyła. — Nigdyl zanadto głupia! 
Kiedy mnie się sprzykrzyła robota i 
postarałam się o jedwabie, aksamity i 
brylanty, nagadała mi tyło morałów, 
niczem ksiądz jaki, że aż mnie zdener­
wowała. Porzuciłam j ą  i każda z naa 
poszła w swoją stronę.

— Dawno to było?
— Prawie przed czterema laty.
— I nic nie słyszałaś o niej?
— Nic.
— Z czego się utrzymywała?
— Z szycia.
— A gdzie szyła?
— W magazynie przy ul. YiTienne 

wtedy gdyśmy się z sobą pożegnał jj  
ale zdrowie miała liohe, może już 
umarła.

Oktawja mówiła dalej:
— Cóż ci jeszcze powiedział ten 

głupi notarjusz? czy nie wspomniał o 
mej matce?

— I owszem, mówił mi, że twoja 
matka, pani CharTais, mieszka już nie 
w Yiąue-sur-Bresnes, lecz w sąsiedniej 
wsi Puiasy, gdzie kupiła sobie dornek 
i kawałek ziemi.

— Matka ma się dobrze. Napiszę 
do niej w tych dniach. Ucieszy się bar­
dzo, gdy się dowie o mem małżeń­
stwie.

d. o. n.
— Zły na ciobie za co?
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